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Zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Franco
Wzywa delegacja Polski na 
Zgromadzeniu Generalnym O. N. Z.

NOWY JORK (PAP). W dniu* 1 listopada rb. delegacja polska na Gene- 
ralne Zgromadzenie ONŻ wystosowała do przewodniczącego Zgromadzenia, 
Henry Spaaką, pismo z wnioskiem o postawienie na porządku obrad General­
nego Zgromadzenia rezolucji, wzywającej członków ONZ dó zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Hiszpanią gen. Franco. Do pisma dołączono projekt 
proponowanej rezolucji. Według projektu Generalne Zgrómadzenie zwraca 
uwagę, że 9 lutego br. tj. w pierwsze] cześć! obecne] sesji Generalne Zgro­
madzenie potępiło reżim gen. Franco w Hiszpanii i potwierdziło decyzje nie-

dopuszczenia Hiszpanii w obecnych warunkach do ONZ, zgodnie z decyzja­
mi, powziętymi w San Franclsko i w Jałcie oraz poleciło członkom Narodów 
Zjednoczonych wzięcie tego pod uwagę „w ' utrzymaniu w przyszłości sto­
sunków z Hiszpanią".

^'Rezolucja stwierdza następnie,'że w 
maju i częrwću t e  (Rada Bezpieczeń­stwa. przeprowadziła -dochodzenie, 
wiązane ze sprawa ewentualnej akcji 
Narodów Zjednoczonych * w stóśftnku 
do Hiszpanii, a podkomisja Rady Bez­
pieczeństwa, badająca tę sprawę, 
stwierdziła jednogłośnie, że 1) reżim 
Frińco jest, reżimeip fąszfstowśkiw 
wzorowanym i pbwstślyin pfzy p°9ar” 
.4u Nłemifc fiitleioWsKi&n 1 raszysto^- 
skich Włoch. Nlussolinięga 2),w ćząsię 
ostatniej wojnyi 5<ffranco, ihuńo“prOte- 
■stów Narodów. Zjednoczonych udzielał' 
Wydatnej pomocy państwom bśT przez 
wysłanie swoich oddziałów ria front 
i&chodni i przez, złamanie tplpizyna- 
jjff&owego statutu w Taiigerze, 3) sze­
reg dokumentów ustalił ponad Wszelką 
wWliwość; ie  f  r-ańco \yraz z Hitlęręm

i. Mussolinim jest winien, ęprzyęiężenia 
w celu wszczęcia i prowadzenia agre­
sywnej wbjny-przedwko kraiOm|rktóre 
w' ciąga wojny połączyły się w'Naro­
dy Zjednoczone i że częścią spisku 
byłó odroczenie przez Franco chwili 
przystąpienia do wojny do odpowie­
dniego momentu. Podkomisja stwierdzi­

ła również, że sytuacja w Hiszpanii 
prowadzi do naprężenia i zaognienia 
międzynarodowych stosteków *\ że 
istnienie oraz działalność franco stwa­
rza sytuację, która może zagrozić 
utrzymaniu międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa, ponieważ sytuacja 

iw Hiszpanii'— stwierdza w dalszym 
ciągu rezolucja — uległa dalszemu po­
gorszeniu i coraz bardziej zagraża 
międzynarodowym • stosunkom, Gene­
ralne Zgromadzenie poleca, aby wszys­
cy członkowie ONZ zerwali stosunek 
z reżimem gen. Franco. Równocześnie, 
według brzmienia' rezolucji, Generalne 
Zgromadzenie wyraża głęboką sympa­
tię-dla Narodu Hiszpańskiego i wyraża 
natdzieję, że w wyniku tej akcji lud 
hiszpański odzyska wolność, której zo- 

<stal pozbawiony przy udziale i pomocy 
rfaszystowskich Włoch i  hitlerowskich 
Niemiec, wreszcie Generalne Zgroma­
dzenie,, wyraża nadzieję, że wjktó|ce; 
nadejdzie dzień, w którym wolna 
Hiszpania \vejcjzi© do wspólnoty narp- 
■dów Zjednoczonych. Według oboWią- 
zfifącgftdBcedu ry, wniosek Polskf 
z teksteift rezolucji zostanie przekaza­
ny do specjalnej komfsji, która zadecy­
duje o postawieniu go na porządku 
obrad Generalnego Zgromadzenia. •,

bowiem ze względu ńa sytuację międzynarodową 
Jak 1 wewnętrzną Polska Partia Socjalistyczna 
stała się syntezą myśli politycznej Polski doby 
dzisiejszej.

Kobiety walczą o pokój
przeciw siłom wstecznictwa i ucisku

WARSZAWA. ■ (PA P) Kolo Posłanek KRN uchwaliło następującą rezolucję 5 uchwały: 
i; Ohecna sytuaicja polityczna charakteryzuje się powszechną walką elementów postępo­
wych, demokratycznych o pokój przeciw siłom wstecznictwa i  ucisku. W walce te j ko­
biety zejmują jedno z czołowych miejsc. Milionowe' kadry zoorganizowane w światowej 
Federacji Kobiet są  potężnym czynnikiem pokoju. *

Koło Posłanek do KRN solidaryzuje się z uchwałami Komitetu Wykonawczego- Fede-- 
racji, obradującego w październiku rh., protestując przeciwko agresji faszyzmu, żądamy,
Aby bohaterski naród Hiszpanii i  ojczyzna Dolores Ibaruri,^wielkiej bojowniczki o wol­
ność, została wyzwolona spod przemocy Franco.

Prasa niemiecka czci
pprzestgpców wojennych
Mtyarliiier -Zeitungo pisze: •
’ v }|<5łtóra'’roku* * 1 po zupełnym' załamaniu się 
faszyzmu ukazują się''!w’ NięinCkjeeli purmt
litóśy, k(óre dają mfęiepe propagandzie fa- 
Ip^stowskiej. Już z oikazji siusianych prote- 
.®tów),;śzeroikich warstw narodu niemiockiego 
PpCctiiw uwolnieniu trzech -głównych zbrod- 
IMarzy wejeńiiyeh w Norymberdze, niektóre 
‘gazety, likazujące dię ^  Berlinie, wzięły tych 
HSpmiarizy w obronę i przypisują ludności, 

żądała ich uk&ra-ma, nieszlachetne mo- 
■ret.-’W związku 'z egzekucją skażanych w 
Porymberdize na śmierć “te^lsańie gazety id | 
BPi daleko, że powtarzają faszystowski^ mo- 
wy j>rupo gamdowe tych. głównych' zbrodnia 

fpy. Bod tym, względem' szczególnie „od^ua- 
p y ł tńę,< ukazujący się w sektorze ^rancu; 
|ąkim, z francuską; licencją, ^Kurier1*. Zamiast' 
bWejsea zdusić każdą możliwość propagandy 
B&zystowskiej i wytępić jeszcze istniejące 
PŻ&tki ^zystowefctójłi-Sdesi^J^ ,jKwjięx“
Błjśtóstwia faszystowskich zbrodniarzy jąko 
ipfewimie ofitoy“, któire wsaystko czyniły 
A -N igm ieo“ i

Protestujemy przeciw uniewinnieniu w ppo- 
eesie norymberskim trzech zbrodniarzy: von 

(Papena, Schachta i  Fritsche‘ g<>.
żądamy honorówituia uchwał poczdamskich, 

i które muszą stanowić rękojmię trwałego po- 
;kęju. •Ziemie • zachodnie, przynależne na zaw­
sze do Polski, nie mogą być elementem mię­
dzynarodowych rozgrywek.

żądamy jówrotu do kraju naszych żołnie­
rzy, przebywających na obczyźnie. Ich rąk 
i mózgów potrzebuje odrodzone Państwo. Gze- 
kają dzieci, żony, matki.

W przede dniu wyborów do Sejmu posłanki 
do KBN, PPR, PPS, SL i jSD stoją na sta­
nowisku wzmocnienia współpracy i jednej 
litości działania między partiami; w rzeczy­
wistości uważają blok czterech partyj za pod­
stawową siłę istnienia wolmej, -demokratycznej 
Bolski. Kobiety polski^; które brały czynny 
udział w walce z okupentepi nieuiieckim, Chcą 
jeszcze Większy brać tidział w utrwaleniu 
naszej niepodlegjoścj i k w odbudowie kraju. 
Do" akcji)przedwyborczej należy masowo wpro­
wadzić' kobiety; muszą one wejść jak naj­
liczniej- do komisyj'wyborczych. Szereg pro­
blemów, jakie będzie rozstrzygać Sejm, wy­
maga aktywnej współpracy przyszłych posła­
nek. Obecnie jest nas 7 proc. ogólnej liczby 
posłów do KRN. W porównaniu ze stanem 
sprzed 1938 x, ilość posłanek wzrosła znaez-

Rezolucja poganek do 
K.R.N. żąda powiększenia 
liczby posłanek

nie, ale biorąc .pod uWWgę; że kobiety sta­
nowią ponad 50 -pr.oc.^jpdnośoi w państwie, 
liczba ta musi się wydatnie zwiększyć. Wzy­
wamy wszystkie partie demokratyczne, które 
winny byo? mocno zainteresowane w zrozu-

i  mieniu doniosłości działalności kobiet, aby 
możliwie największą ilość ich- umieściły wśród 
kandydatów do parlamentu. ;

Powyższe postulaty wysuwamy, w  przekona­
niu, że wykonanie',ich wzmocni jedność na- 
rodową, przyczyni się do zwycięstwa i u trw a­
le n ia  dem okraci w Polsce. Z w ydatną akw ir 
zycją kobiet w pracy  /n a d  odbudową kraju 
w ‘ 'dużej* mierze uzależniona jest- -od - . dosta­
tecznej ilości .żłóbków i  przedszkoli. Ponie­
waż zakładaniu ich stoi niejednokrotnie na 
przeszkodzie b ra k  odpowiednich lokalni, Koło 
Posłanek do KRN zwraca się do Centralnej 
Komisji Mieszkaniowej o spowodowanie 
opróżnienia luksusowych willi, zajmowanych 
Często nieprawnie lub przez niewielką ilość 
osób -i o  przekazanie widnych pomieszczeń 'dla 
zorganizowania przedszkoli i  żłóbków. W 
skład komisyj mieszkaniowych winny wejść 
licznie kobiety  jako najbardziej zaintereso­
wane w urządzeniu gospodarstwa domowego, 
zabezpieczeniu możliwie' odpowiednich- wa­
runków w* lokalach dziefciom, w  każdej ko- 
misji mieszkaniowej winna być przynajmniej 
jedna kobieta.

Nominacja ministra Stańczyka
na sekretarza komisji trzeciej O. N. Z.

NOWY JORK (PAP), General­
nym sekretarzem jednej z najwyż­
szych komisji ONZ, t  zw. komisji 
trzeciej, mianowano ministra Jana 
Stańczyka, dyrektora departamentu 
spraw społecznych ONZ. Komisji tej 
przekazano sprawy związane z dzia­
łalnością na polu społecznym. Z naj­
ważniejszych spraw, którymi zajmie 
Się komisja trzecia, należy wymienić 
całokształt zagadnień ućhodźtwa, a 
więc zarówno utworzenie między­
narodowej organizacji ućhodźtwa, 
jak i problemy finansowe związane 
z tym zagadnieniem. Objęcie przez I

ONZ zakresu działalności UNRRA 
w dziedzinie społecznej, utworzenie) 
międzynarodowej organizacji opięki 
nad. dziećmi. Zwraca uwagę posta­
wienia na porządku obrad projektu, 
zwołania międzynarodwej konferen­
cji prasy, która zajmie się sprawą 
swobód obywatelskich. Wreszcie ko­
misja trzecia przedyskutuje przedło­
żony jej przez Radę Gospodarczy 
projekt objęcia przez ONZ akcji 
zwalczania handlu narkotykami. Ko­
misja trzecia odbyła już w  bież. ty­
godniu pierwsze posiedzenie) po­
święcone wyborom przewodniczą-) 
cego.

Przemówienie przedwyborcze Wallace‘a
NOWY JORK (PAP). Henry W allaee'a 

i&Śiyiąęlezył w mąwię: wy­
głoszonej w Minneapolis (stan Minneso- 
ta), że senator Vandenberg i amerykańskie 

-koła • wojskowe usiłują Wmanewrować 
Byrnesa^ w konflikt ze'* Związkiem fta - 
'dzieckim. W allace nie, wierzy, aby ,Byr: 
nesowi napraw dę odpowiadają, polityką, 

‘ upraWiSiiS' ‘prii?z pewńe' ~koła' wojskowe 
w Stanach Zjednoczonych. W innej ijio- 
wie- oskarżając Churchilla o podżeganie 
d o  wojny, .Wallace, według relaeji kore­
spondenta „PM“, obarcza odpowiedział-> 
nością niektóre koła wojskowe za wy- 
iwoływanie zadrażnień w stosunkach mię­
dzynarodowych 1 utrudnienie departa­
m entowi s tanu  planowanego nawiązania 
przyjaznych stosunków ze Związkiem Rą- 
łdźieckim. W dalszym ciągu W allace wy-' 
fraził przekonanie, że jest rzeczą k ary ­
godną w trącanie się w sprawę dobrych 
stosunków między mniejszymi państwa--- 
mi Europy środkowej a Związkiem Ra­
dzieckim. Zdaniem Wallace'a, przy u sta ­

leniu dobrych stosunków sąsiedzkich 
Związek Radziecki nie będzie ingerowsS’ 
w wewnętrzne stosunki państw  środ­
kowo — europejskich w większęj mierze, 
niż to czynią Stany Zjednoczone w stó- 
suhku dó państw  Am eryki Południowej,- 
W zakończeniu, W allace wyraził przeko- 
-najłie, Ł t ^Ameryka m usi wybrać drogę 
prowadzącą do pokoju .

Odroczenie lotn bombowców 
amerykańskich

- NOWY JORK (PAP). Korespondent 
„PM“ donosi z Waszyngtonu, że depar­
tament wojny zadecydował odroczyć 
lot bombowców dookoła świata praw­
dopodobnie na wniosek departamentu 
stanu. Obserwatorzy polityczni przy­
puszczają, że na decyzję tę wpłynęła 
m. in. mowa Mołotowa i jobecna sytua­
cja międzynarodowa, i ze strony dru­
giej, koszty organizacji tego lotu.

Jłcwumaa dcaęa
Pięćdziesiątypiąty rok kalendarzowy mija wnet od chwili, gdy 

Polska Partia Socjalistyczna wystąpiła na arenę historii jako nowy. 
ważny czynnik polskiego życia politycznego. Wszystko, co pragnęło 
widzieć Polskę wolną, niepodległą i politycznie zjednoczoną garnęło się 
pod sztandary PPS: Dokoła tych sztandarów skupiły się wkrótcevtiaj- 
bardziej wartościowe elementy walki o niepodległość i sprawiedliwość 
społeczną, we wszystkich trzech zaborach. Pod tymi sztandarami roz­
poczęła się wielka walka o niepodległość narodu polskiego i pod tymi 
sztandarami walka ta postała zwycięsko zakończona.

Walka niepodległościowa złączyła się tak nierozerwalnie z progra­
mem politycznym PPS, że oba te cele, to jest niepodległość i socjalizm 
znalazły się jako trwałe hasła bojowe na sztandarach naszej Partii.

Dziś po tylu latach nieprzerwanej walki o prawa ludu pracującego# 
o. postęp i pokój, o podniesienie dobrobytu i kultury, o poszanowanie 
godności człowieka — Polska Partia Socjalistyczna, wierna nadal swym 
tradycjom ma prawo stanąć przed narodem polskim i wzywać Polaków 
tło wstępowania w jej szeregi, do zasilania tych szeregów nowymi war­
tościowymi siłami wszystkich tych, którym miłe są hasła, głoszone 
przez, PPS.

Władze naczelne Polskiej Partii Socjalistycznej postawiły sobie za 
zadanie podwojenie liczebne szeregów Partii przez szeroko zakrojoną 
akcję werbunkową. Nie znaczy to, abyśmy każdego, kto tylko zechce, 
przyjmowali bezkrytycznie lub ciągnęli ludzi gwałtem do PPS. Chcemy, 
aby każdy członek Partii uważał za swój obowiązek zwerbować jak 
najszybciej przynajmniej jednego nowego członka Partii, przez co pod­
woją się w sposób naturalny jej szeregi. Chcemy, aby do naszej Partii 
przychodzili ludzie uczciwi i wartościowi, urzędnicy i robotnicy, pra­
cownicy i chłopi, którzy rozumieją, należycie, że ich łączy w  nowych 
warunkach przynależność do jednej klasy, która 'Wyznacza im nowe, 
wspólne miejsce w społeczności ludzkiej.

Czasy Polski, żyjącej tradycjami szlecheckimi minęły. Dzisiejsze 
państwo — jeśli ma ono istnieć i zapewnić swym obywatelom dobrobyt 
powszechny i wysoką kulturę duchową musi być państwem obywateli- 
oddanych pracy — fizycznej i umysłowej. Polska Partia Socjalistyczna 
w ciągu dziesięcioleci swego istnienia wychowała w tym dućhu kilka 
pokoleń swych członków. Podtrzymując te tradycje PPS nadal walczy 
o człowieka, jako o najbardziej wartościowy nabytek.

Poiacy! Jeżeli leży Wam na sercu dobro Polski i jego ludu pracują­
cego — wstępujcie masowo do PPS i pracujcie wraz z nami nad utrwa­
leniem naszego panowania dla dobra naszej wielkiej, nieśmiertelnej, 
demokratycznej Ojczyzny.
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W dziesiątą rocznice śmierci Ignacego Daszyńskiego
Na uroczystej akademii we Wrocławiu dokonano otwarcia Powszechnego 

Uniwersytetu Robotniczego i Powszechnej Politechniki Robotniczej
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P o lsk a  P a r t ia  S o c ja lis ty c zn a  i  T o w a­
rzystw o  U n iw e rsy te tu  R obotniczego we 
W ro cław iu  u cz c iły  w spó ln ie  p a m ię ć  w iel­
k iego  w odza i  tw ó rc y  a k a d e m ią  w  D om u 
S fu ltu ry .

P rz y b y ły c h  n a  ak a d e m ię  p o w ita ł im ie ­
n ie m  W ojew ódzk iego  Z a rz ą d u  TU R a 
P rze w o d n iczą cy  tow. ł a n  D robu t, s n u ją c  
fafeobkte tw ispom uietiia sp rz ed  42 ia t,' gjl^ 
ja k o  m ło d y  cz łonek  p a r t i i  b ra ł  udział 
w  o tw a rc iu 'p ie rw sz e g o , założonego p rzez  
Ignacego  D aszyńsk iego  U n iw e rsy te tu  L u ­
dow ego im . A d a m a  M ickiew icza, ł^astęp -j 
n ie  za p ro s ił do p re z y d iu m  sze reg  osobi­

s to ś c i  z w ro cław sk ieg o  ś w ia ta  po litycz­
nego i  n au k o w eg o  z w o jew odą P ia sk o w ­

s k i m  n a  -czele. ' ■
|  P o  re c y ta c ji ,  w ygłoszonej p rzez  tow. 
p łe m iin g e ro w ą  z a b ra ł głos w ojew oda wrę* 
ic ła w sk i tow . S ta n is ła w  P ia sk o w sk i, k tó ry  
Ija k o  p rz ew o d ń ięz ąc y  W K  P P S  w y g ło ^ ł 
'n a s tę p u ją c e  * w sp o m n ien ie  o Ig n a cy m  
: D a szy ń sk im :

„W ielkość Ignaczego D aszyńskiego pole­
gała na tym, Ze kładł teoretyczne podwaliny 
pod ruch socjalistyczny, a -na tym, że temu 
ruchow i bez reszty shiZył, Ze go gruntował, 
e bez reszty wszystkie sw e Biły jem u odda­
w ał, jako  w ybitny organizator, jako wspa­
niały mówca, jako  najodw ażniejszy obrońca.

Daszyński nie był wodzem, b y ł' tylko 
: pierw szym  członkiem Partii, O n nie kiero­

wał ruchem  party jnym  z oddalenia, z gabf- 
netu  przewodniczącego, O n szedł w pierw­
szym szeregu, nie uchyla jąc się od Żadnej 
a k c ji bezpośredniej, czy to  był udział W 

i dem onstracji, czy przem ówienie na zgroma*
: dzeniu, akademii, w ykładzie, czy redagow a­

niu artykułu, ulotki, odezwy.
N a czele ruchu postaw iła go ta  właśnie 

^niezm ordow ana. Codzienna p raca na wielu 
[ naraz posterunkach. Ta niezmordowana, CO- 
[ dzienna praca zyskała mu tysiączne tłumy 
[ zw olenników w  szeregach ludu pracującego 

m iast i ' wsi, tysięczne rzesze w rogów  w  pań- 
t  sktch dworach, gabinetach przemysłowców, 

bankierów, kapitalistów . Tej swej codzien- 
I nej, w ytrw ałej pracy Daszyński zawdzięcza, 

Ze jak n ik t dotychczas był uw ielbiany 1 jak 
i nikt nienawidzony. Z jednej strony  l i  mar*
S ca J897 roku, na 29- tysięcy wyborców, 22 
|  tysiące oddaje na N iego sw e głosy, z dru- 
f giej, drżąca przed nim reakcja jego imię-' 
|  niem straszy sw e dzieci. .
|  A utory tet Daszyńskiego jest tak  wielki, 
I że po wyborze do parlam entu s taje  na cze- 
|  le całego klubu Socjalistycznego poselskiego 
L  austriackiego, a gdy jego opozycyjne stano- 
P wisko nić zyskuje zrozumienia W tym  paria- 
l  mencie, on, Polak, w  obcym mu mieście 
i W iedniu, potrafi zorganizować tak  potężną 

manifestację robotniczą, jak iej tam  dotych- 
i czas nie było, i zmusić rząd do ustąpienia. 
|  Jednocześnie ten  sam człowiek oddaje swe 
p  Usługi polskiemu ruchow i socjalistycznemu 
|v w  innych zaborach. On redaguje wychodzą­

cą  w  Berlinie „Gazetę ■ Robotniczą”, organ 
pp$ w  b. zaborze pruskim, on zabiera glos 
w najcięższych m omentach przedrozfamo- 
w ych w PPS b. zaboru rosyjskiego.

Gdy Polska zdobyw a niepodległość poli­
tyczną, Daszyński posiada największy auto­
ry te t W zjednoczonej- Partii,- k tóra oddaję mu 
swe kierow nictwo i te k ę  prem iera 1 Rządu 
Ludowego w Lublinie. Dla Państwa i  Da-, 
szyńskiego nadchodzi ciężki okres. Rząd 
nie. znajduje oparcia w  konserwatywnych 
sterach chłopskich, które pod wodzą W in­
centego W itosa, wolą kokietow ać polską r e ‘ 
akcję. Przybyły z M agdeburga Piłsudski 
przeciwstąwia się Rządowi, gdyż pragnie na 
jego czele widzieć powolnego sobie pionka, 
cala trój zabór owa reakcja odmawia popar­
cia finansow ego Rządowi, .-którego przewod­
nictwo spoczywa w rękach znienawidzonego 
przez nią człowieka, k lasa  robotnicza i 
w arstw y drobnego chłopstwa nie wykazują 
jeszcze te j .spoistości i ’ hartu, jak i w  tych 
przełomowych momentach jest konieczny, 
rozbite na kilka kierunków politycznych, 
bez jedholitofrontowej idei przewodniej-, nie 
są w  stanie tak  bezpośrednio po wojennym 
Wyczerpaniu stanąć do Watki w obronie 
swej władzy. Rząd ustępu je.

Daszyński powraca do dalszej pracy par­

ty jnej, by usuwać te  braki, które wykazały 
słabość Partii. Gdy w parę łat później dal­
sza ofensywa reakcji jeszcze się  wzmaga- i 
doprowadza do skrytobójczego mordu 
pierwszego prezydenta, G abriela Narutow i­
cza, w  grudniu 1922 rokn, Daszyński zakła­
da Towarzystwo Uniwersytetów Robotni­
czych w Polsce, którego zadaniem Jest pro­
paganda sOcjaliZmu i  kształcenie jak naj­
szerszych rzesz robotniczych, by  podnieść 
ich świadomość, wiedzę i-oświatę.

W  trudnym  dla Polski moteeneie, gdy po­
lityka Piłsudskiego, ulegającego podszeptom 
rodzimej i  obcej reakcji, wpędza kraj w 
bratobójczą wojnę że Związkiem Radziec­
kim, a po. klęsce pod Kijowem rozbita ar­
mia polska cofa się ku W arszawie i  wojska 
rosyjskie zagrażają bezpośrednio stolicy, 
Daszyński staje  do pracy w Rządzie jako 
jego wicepremier, by  wszelkimi siłami dą­
żyć do zawarcia pokoju. Natychm iast po 
podpisaniu trak ta tu  pokójówegó Rząd ten o- 
puszcza.

Pq raz ostatni s taje  Daszyński do prący 
państwow ej jako M arszałek ostatniego, po­
wstałego na mocy konstytucji i  dnia 1921 
roku, Sejmu polskiego. W ybrany zostaje 
głosami lewicy sejm owej dnia 27 marca

1928 roku, a  w  półtora roku później, W dniu 
3! października 1929 roku wykazuje wielką 
dozę odwagi, stanowczości i  zimnej krw i, 
gdy odmawia Piłsudskiemu otw arcia sesji 
sejm owej wobec najścia na gmach Sejmo­
wy k ilkuset uzbrojonych oficerów, sprowa­
dzonych przez, dyktatora, którem u roiły się 
projekty rozpędzenia tego tak  znienawidzo­
nego parlam entu. Jeden tylko Daszyński 
był do tego zdolny, by wprost W oczy .za­
pienionem u z wściekłości Piłsudskiemu, 
twardo i zdecydowanie nakazać opuścić ga­
binet m arszałka Sejmu.

W dniu 31 października 1936 r., a  Więc 
W rów ne 7 la t po tym ostatnim  odważnym 
wystąpieniu, Daszyński umiera, pozostaw ia­
jąc po sobie pamięć największego trybuna 
ludowego, najpłom ienniejszego mówcy i nie­
zmordowanego bojownika 0 praw a klasy 
pracującej w  Polsce."
, 0  znaczen iu  Ignacego D aszyńskiego 
ja k o  -tw picy  i. za łożyciela T O R -i m ów ił 
cz łonek  W oj. Z arzą d u  TU R -a tow. G órny 
Z kolei tow. M oezczeńska - Reml-ingerowfc 
j a k o , d y re k to r  • P ow szechnych Uniwersy* 
te tu  i  ̂P sU tecń n ik l R obotn iczych  w e W ro­
cław iu  za k o m u n ik o w ała  o o tw arc iu  tych ' 
Utt&efiii' robotn iczych , o m aw ia jąc  obęjtęr-

nie ich charakter i znaczenie w tworze­
niu kadr fachowców robotniczych.

Na zakończenie oficjalnej części orkie­
stra  fcołójarzy odegrała „Czerwony Sztan-

W części koncertowej wykonał prof. 
Piotr Łoboz m onumentalnie wspaniały 
Utwór fortepianowy Liszta „Finnerei", do­
stosowany zarówno awym charakterem , 

Jak  też . znakomitą in terpretacją wyko­
nawcy do. nastroju uroczystości. Artystka 
opery wrocławskiej Halina Hrabi odśpie­
wała swym pięknym  altem  trzy pieśni: 
Mgły — Respigi, Śpiąca królewna 
Galla i .Cicha jak ńoc — Bobina. Akom­
paniował doskonale dr Kania. Nasza zna­
komita wrocławska ł skrzypaczka Alina' 
.Uakoweka - Rozgórska czarowała subtel­
nie odegraną „Legendą" Wieniawskiego 
i „Sadko" Rimski - Korsakowa. Na forte­
pianie akompaniował również d r Kania,

Po pieśniach Karłowicza, wykonanych 
przez p. Szczęsnego, zakończyła akademię 
wspaniała recytacja tow, Moezczeńekiej- 
Remlingerowej, k tóra odtworzyła utwór 
Daniłowskiego „Statek" z okresu wcze- 
snej mfodóśćr Ignacego Daszyńskiego.

Prawa Krasa będą obowiązywały 
w Azerbejdżanie

Układ miedzy Teheranem a Tabrizem
TEHERAN. Pierwsza i Część układu, 

zawartego między, rządem Iranu  a  pro* 
wiricją Azerbejdżanu, została podpisana 
w Teheranie t-4' oŚwj#oeż$T ha jfońfśrin-' 
cji prasówei guber nu tor kĄ-z erbejdtanu, 
dr DZawld. Guhernator” ocTmÓwi} ujaw­
nienia szczegótmv ukjadu jprzed ogłogse- 
niern oficjalnego kom unikatu i oświad­
czył, że Azerbejdżanie są wSźf|cŻńł ■ o # - 
mierOwi Chayamowa i księćiu Firuzowi 
za przej@rojvadzenięt .. zada,wapniującego
układu.

Dr. Dżawid dodał, Ze'w8?yśtkie praw a

iranUj łączaie z prawem  wyborczym, hę* 
4ąs również obowiązywały w AzerhejdZa- 
nie. Partyzanci azerbejdżańscy będą czę* 
ściowo wcieleni do żandarm erii irańskiej. 
W mieńcie Zendian będzie siedziba garn i­
zonu; wojsk rządowych Teheranu. ’

; Partie demokriftycżfle Azerbejdżanu —- 
.demOfeąg; kurdyjscy! socjaliści postępo­
wi (z prowincji Guilan nad Morzem Ka- 
spiskim) i  partia Tudeh (ludowcy) — pó- 
tłącźyły się razem, by walczyć z reakcją 

zwyciężyć w przyszłych wyborach., ,

W łochy w  poszukiwaniu 
złota

, RZYM. Dwie, włoskie m isję gospodar­
cze* udadzą się: jedna do Turcji, a dru­
g i  do Argentyny, — po zakup więk?|ej< 
ilości zboża.

Zboże p rz y zn an e  , W łochom  jjrze z  
UNRRA n ie  będzie m ogło  być dostarczo­
ne z póW olu ktrajlEu za łóg  atóe rykańskW j' 
m a ry n a rk i  hand ldw ej. : s

Paczki UNRRA w  grudniu
dla wszystkich poprzednio pominiętych

C Od miesiąca kwietnia rozpoczęty 
rozdziął paczek UNRRA ze względu ha 

ffniewyśWrczającą icji ilóść mógł objąój 
■;tylko pewne1 grupy spośrótl” póśiada*
, czy kart I kąt,, Ponieważ nie było na
• razie żadnych widoków na otrzymante 

dafezych 'dostatecznych transportów
y paczek — przeto Ministerstwo Aprowi-• zacji i Handlu musiało zrezygnować \z I 
'zaopatrzenia wszystkich posiadaczy

kart I kat. i na podstawie rozdzielnika, 
r  uzgodniononega z Centralnym Urze* 
Ndem , Planowania, paczki UNRRA 
[■ otrzymały jedynie pewne grupy praco- 
s wriicze, mające szczególne znaczenie 

dla odbudowy kraju oraz wykonujące 
najcięższe prace, jak np. górnicy, htitrti- 
cgS' kolejarze, pocztowcy, personel 
szpitalny: nauczyciele; pracownicy
przemysłów: metalowego, energetycz* 

innego,: papierniczego, włókienniczego, 
( drzewnego itd.

Wykaz grup pracowniczych, które 
otrzymały paczki, był uzgodniony z 
Ministerstwem Przemysłu i gentralną 
KOftiisjS Związków Zawodowych.

Pozostała jednak spora liczba posia-*' 
daczy .skart lv.klt.:> pie .objętych wyka-? 
zem, dla których paczek?nip wystar­
czyło, v‘" , ;

Obecnie wobec otrzymanlayd^szych i
transportów i .. paczek, Ministerstwo
Aprowizacji i Handlu przydzieli je tyin| 
wszystkim poaadaczotn 1 kat., którzy 
zostali poprzednio pominięci,

Ten uzupełniający rozdział paczek 
odbywać Się będzie ustalonym już try­
bem, t. zn. po wycięciu kuponów *#aj 
mięso tłuszcz i cukier z kart I kat. wl 
miesiącu grudniu.

U? kilku wierszach |
p ' BUKĄBESZT. W  grudniu odbędzie sięl 
,,preed najwyższym sądem wojskowym w  Bu- 
Kajfcg^araM proce* 4Q0 oek&rżouyeh o todizdał 
w masowym, mordowaniu' żydów w Jaas&ch 

!-W czerwcu 1941 r. za rządów AntonCseu. Wy; 
%órdowa,no wówczas tysiące Cydów. W iród 
iosikarżouych. znajduje się dwu generałów.
1. HAGA. Bząd holenderski zwrócił się do 
iifenku; Międzynarodowego o potyczkę w wy-. 
'Bokoóci 500 milionów dolarów.
|  - KOPENHAGA. Układ handlowy i  morska, 

zaw arty 17- sierpnia br. między Związkiem 
. -BadEieekim a  Danią, został przedłożony par- 
. lamentowi do ra ty fikacji przez duńskiego mi- 
" m etra Spraw zagranicznych, Gustawa Bae- 

museena.
'KOPENHAGA. Szef władz brytyjskich w 

Szlezwiku-Holsztynie, marszałek Orespigny,
" otrzymał ty tu ł gubernatora Szlezwiku i  Hol- 
- aztynu.
B y  TEHERAN. J a k  informuje ezef sztabu ge-. 
Simeralnego, wojeka rządu centralnego ode­

pchnęły zbuntowanych plemion na terenie 
|;Ł rd y s ta n u , blisko granicy Iraku. Kurdowie 

ponieśli ciężkie s tra ty  i  w alki osłabły.

Lekarstwo - Winstoua Clauchiila
LOMDYN. W inston Cłmrchiil został 

mianowany honorowym obywatatem mia­
sta  Birmighem. Uroczystość odpyla Się 
w mieszkaniu Churchilla k o lo ' Hyde 
Pafk.
r  DżiękMjąć aa priyznany iffiU żadaćzyt, 
— Churchill przypomniał stosunki, jakie 
łączyły je^o rodzinę ;z miastem  Bir­
mingham, po czym wyrazi! nadzieję, ze 
W. B rytania potrafi zawsze przezwycię­
żyć trudności, jakie chwila nastręczy.’ 

Bledną z. najw^ęąszyąh trudności, jąka 
ć|sisiaj cięży nad  nam i i  nad całym 
•światem — to atm osfera powszechnej po­
dejrzliwości w stosunkach międzynarodo­
wych, Ale jest na  to doskonałe lekarstwo: 
wyjawianie faktów, i m am  nadzieję, że to 
lekarstwo, tak  proste a tak radykalne, 
będzie zastosowane przez ONŻ w' ęzaii%’: 
jej obrać."' |

Przyjemne ale kosztowne 
rozmowy radiotelefonem miedzy 

Moskwą, a Nowym Jorkiem
.NOWY JORK. Radiotelefon pomiędzy 

Nowym Jorkiem a Moskwą został ód*
■ dany.jdo użytku publicznego. Rozmowa 

kosztuje 12 dolarów za 8 minuty.
| Radiotelefon był czynny już od 1943 r., 

lecz ihożna było ź niego korzystać tylko 
w’ sprawapb urzędowych.

Denazifikacja sfer kulturalnych 
w Niemczech

BERLIN (2AP). W ramach akcji denazi- 
iikacyjnej wśród sfer kulturalnych i nauko­
wych, niemiecki urząd dla usuwania wpły­
wów hitlerowskich w Berlinie wytoczył 
proces znanemu producentowi filmowemu, 
Herbertowi Meischowi. Meisch nie byl 
Wprawdzie członkiem żadnei organizacji 
hitlerowskiej, ale zarzuca mu się czynny 
odział w szerzeniu Idei narodowo-socjali- 
stybznych przez produkcję hitlerowskich 
filmów, W ostatnich latach Meisch wykazał 
jednak nastawienie -antyhitlerowskie i to 
znacznie odciąża stawiane mu zarzuty.

(W ostatnim czasie w  Niemczech odbyło 
się sporo procesów denaziflkacyjnych prze­
ciw aktorom filmowym, artystom teatral­
nym, dyrygentom,. muzykantom itd. Naj­
częściej jednak na podstawie zeznali śwlad*

ków o antyfaszystowskim nastawieniu 
oskarżonych, orzekano wyrok uniewinnia­
jący. PrzypOrniffamy, że kultura hitlerow­
ska, przesiąknięta nacjonalizmem i rasiz­
mem, która doprowadziła Niemców do 
barbarzyństwa i pogwałcenia godności 
człowieka, znajdowała swe źródła i rozpo­
wszechniana była przez ludzi, którzy dzi­
siaj są rehabilitowani. Należy przy tym do­
dać, Ze postępowanie sadowe spoczywa 
całkowicie w ręku Niemców, a wyroki wo­
bec braku materiałów dowodowych opiera­
ją się głównie na zezpaniach świadków,, 
również Niemców, może nawet wykonaw­
ców zbrodniczych idei nazistowskich. Oczy­
wistym jest, że tego rodzaju denazifikacja 
nie może wykorzenić nazizmu, już dzią 
przemawiającego bezczelnie I zaczepnie 
przez usta Schumacherów. — ZAP.)

„Uciążliwi i niepożądani goście”
Co sądzi prasa angielska o emigr. polskich

Ton prasy brytyjskiej w sprawie Polaków 
w Wielkiej Brytanii nie odbiega od tego, co 
było powiedziane na Kongresie w Brighton, 
Wyjątkiem jest tutaj prasa konserwatywna, 
która pragnąc przy okazji npiec własną pie­
czeń, atakuje T ra je Uniony i  demokratyczną 
Polskę. Władza ludu w Polsce i  obawa przed 
władzę ludu w Wielkiej Brytanii nie przesta­
ły być. czerwonymi płachtami dla byka tho- 
rysowego.

Inne pisma stoję w dalszym cięgu na stano- 
wisku: Polacy w Wielkiej Brytanii —. to ucięż- 
liwi i niepożądani goście — i maję za złe 
rzędowi brytyjskiemu, że każe angielskiemu 
obywatelowi płacić podatki na utrzymanie an- 
dersowców.

Tygodnik „Observer“ pisze o „poczuciu 
krzywdy" w zwięzku z próbami zatrudnienia 
Polaków wśród robotników angielskich.

„Tribuna" przypomina o decyzji dwóch naj­
potężniejszych związków: górniczego i  robot­
ników rolnych, przeciwko zatrudnianiu Pola­
ków w tych dziedzinach. Pismo przypuszcza, 
że nastąpię analogiczne decyzje innych zwięz-

Najwyższe uczelnie świata
El-Azhar duchowna warownia ludów Islfimu

Historia wszystkich powstań w krajach mu­
zułmańskich {Mfeecisfm jarzmu angielskiemu 
wykazuje. Że ipózulówió. i profesorowie słynne*' 
go uniwersytetu muzułmańskiego El-Ażhar w 
Kairze'zawsze odgrywali wybitną rolę % krze­
wieniu tych politycznych i religijnych'idei, któ»| 
re doprowadziły 1 każdorazowo do • wybuchu 
czynnego oporu. Uczelnia El-Azhar stała się 
dzięki j temu symbolem odrodzenia narodowe­
go, religijnego I ducha świata muzułmańskiego, 

Uniwersytet ten, został założony w ‘972 ro­
ku przez jednego z wodzów arabskich wywo­
dzącego się od Mahometa? Początkowo był to 
zwyczajny meczet przy którym istniała szkół­
ka religijna, dopiero później skupjlćąię. wokół, 
niej wybitni nauczyciele Islamu, przekształca-1 
jąc ją we Wsżeęhnice teologii i mahometań- 
skiego prawodawstwa. 1 

Myśl religijna- Islamu kroczy' dwojakim to­
rem. ' Sunnie! reprezentujący ortodoksje mahor 
metańską opierają się na koronie i tradycji za­
wartej w  innych księgach religijnych, nato­
miast szyici uważani przez, olbrzymią więk­
szość świata mahbnietańskiego zą heretyków 
ąznają, jedyftie koran i głoszą, powrót do piert 
wotnej nauki proroka. ;■

1 Aż do 11.71 r. EL»Ahzar reprezentował szcze­
gółowo rozbudowany system swoistej maho% 
metańskiej .scholastyki, gdyż teologowie fil-

Ahnani coraz bardziej opierali się na Sunnie, 
świętej księdze, która zawiera zdania współ­
czesnych. Mahometowi i jest uważane za skarb­
nice tradycji i'uzupełnienie koranu.

Rozkwit El-Ahzaru przypada ńa 1517 rok, 
na okj-es poprzedzający bezpośrednio wtarg­
nięcie Turków, natoirtiast trzystoletnie ich pa­
nowanie nad Egiptem to  dla uczelnni epoka 
całkowitego upadku. -Siedziba : kalifa głowy, 
zostaje przeniesiona z Kairu do Stambułu, Tur­
cy odgradzają Egipt ’do reszty świata muzuł­
mańskiego, a El-Anzar spada do. roli prowin­
cjonalnego uniwersytetu.

Dźwiga się z powrotem dopiero w końcu 
X IX  widku.' Z > chwilą gdy upadek Turcji za­
rysowuje się coraz bardziej, wpływ El-Anzaru 
zaczyna znów 'promiehiować -na kraje Islamu. 
Anglicy przeciwstawiają się temu energicznie, 
obawiając się, że, El-Ahzar przejmie rola du­
chowej warowni gnębionych przez nich ludów 
arabskich. Mimp tp, już w 1911 profesorowie 
Uczejni przodują W tworzącym się właśnie pan- 
arabskim ruchu, a do Kairu snowu ściąga 
młodzież wszystkich krajów  Islamu,

Program nauk -ulega, teraz;; pewnej moderni­
zacji. Wprowadza s i | literaturę logikę a na­
wet w toku $>40 matematykę i fizykę. Pro­
fesorowie uczelni dążą do pogodzenia dok-

tryń Islamu t  wymaganiami współczesnej epo­
ki.

W bieżącym roku szkolnym w El-Azham 
studiuje Około 10 tys. > słuchaczy .Stosownie 

.dł?,, istniejącej od stuleci ustawy uniwersytec­
kie) nie płacą żadnego czesnego, a  nawet wręcz 

^przeciwnie otrzymują przez cały czas trwania 
jjptudiów stypendia, wystarczające’ na przyzwoi­
te utrzymanie. El-Azhar bowiem posiada .ol­
brzymie dobra i jest bodajże jedną najbogatszą 
uczelnią świata. Profesorowie za to’ nie otrzy­
mują żadnego wynagrodzenia i muszą się 
utrzymywać i  prywatnych lekcji lub duchow­
nych stanowisk, które przeważnie zajmują. ■’

Zarówno studenci jak i profesorowie miesz­
kają na terenie uniwersytetu. Wykłady zaj- 
m»ją im prawie cały dzień. Okres. nąuU m i  
od 7 do 9 lat i ob,ęjmuje najrozmaitsze stop­
nie od nauki czytania i pisania począwszy, a 
skończywszy na wykładach teologii i prawa. 
Egzaminy 1 dyplomy nie istnieją. Kto .uważa 
że zdobył dostateczną dla niego wiedzę, 
opuszcza uniwersytet. Pozostający na nim 
kształcą się dalej na wykładowców. W  teii 
sposób wytwarza się nieprzerwanie intelek­
tualna elita świata arabskiego, która dążąc 
do zjednoczenia wszystkich żyjących często w 
niezgodzie ludów stanowi poważną groźbę dla 
angielskich wpływów, , A

ków i  wzywa Bevina do rewizji stanowiska w 
sprawie osiedlenia armii Andersa.

Obszerne uwagi poświęca temu zagadnieniu 
pismo ruchu spółdzielczego „Reynolde News .

LISTY BEVINA ZOSTAŁY SPALONE 
' Pismo stwierdza, że listy Bevina do żołnie* 

rzy polskich we Włoszech, doradzające im 
powrót do kraju, zostały spalone przez reak* 
cyjnych oficerów i żołnierze ich nie czytali. y 

Przypominajc, że 2 i pół ’ miliona robotni­
ków angielskich głosowało przeciw zatrudnię, 
niu Polaków w wielkiej Brytanii pismo przy­
tacza cyfry dotyczące ilości Poloków w Anglii:?

Obecnie przebywa w Anglii 108.000 Pola­
ków. ,

Wkrótce przybędzie następnych 52.000. ’1

JEDNA TRZECIA ANDF.RSOWCOW 
SŁUŻYŁA NIEMCOM 

Z ogólne jliczby 160.000 —- jedna trzecia tj. 
53.680 tych „Polaków" SŁUŻYŁA W ARMII 
NIEMIECKIEJ lub organieacji Todta.

? Czyli, że każdy trzeci andersowiec — zda­
niem „Reynolds News" — nie bił się po stro­
nie aliantów, a po stronie osi!

Pismo wywodaii
4.000 marynarzy polskich 

i 11.000 lotników dzielnie i wiernie pełniło 
służbę po stronie sojuszników. 1.000 z pośróffl 
nieb zginęło, 3.000 zostało rannych.

Pód Monte Cassino zostało zabitych
6.000 Żołnierzy polskich
1.000 zaginęło bez wieści

13,000 odniosło rany, v
„Lecz tysiące Polaków walczyło dla Niem­

ców i otrzymało od nich odznaczenia" — R  
sze „Reynolds News" — czy wobec tych Iliad 
mamy również dług wdzięczności, czy mają d|* 
oni stać uprzywilejowanymi gośćmi Wielkiej 
Bbytanii?" />

PODWÓJNA HAŃBA 
Pamięć 7.000 poległych pod Monte Cassiii®!*

1.000 lotników 1 marynarzy została shaóbionfe 
Dobre imię Polaka na śWiecie, dobre iw if' 

tych 100.000 żołnierzy polskich na zachodzie 
którzy bili się tam o Polskę zostało śhańbion|| 
Dziś muszą oni z Woli ? nienawistnych szaleń­
ców kroczyć w jednym szeregu z tymi, którzy 
Polskę z d r a d z a l i .

Dziś muszą oni ścierpieć, że na obczyśnH 
nazywa się ich intruzami i niepożądanymi 
gośćmi. ( J

Trzeba do tych żołnierzy dotrzeć. Nie wolno, 
aby te sto tysięcy patriotów miało cierpieć W 
Winy wstecznej szajki.

Trzeba, aby wrócili oni do kraju. Tu i®8* 
ich miejsce. ^  Tutaj nie będą „neiąiJM F 
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Plan osiedlenia na Ziemiach 
Odzyskanych

bidzie wykonany w roku 1946 — w 100 proc.
WARSZAWA (SAP). Akcja Osid? 

dleńcza na Ziemiach Odzyskanych 
na rok'1946 dobiega końca. Miesiące 
zimowe zahamują w znacznej mierze 
proces osiedlania się na tym terenie, 
zarówno, repatriantów, jak i przesie­
dleńców z Polski Centralnej. Można 
więc już obecnie przystąpić dó pod­
sumowania wyników i osiągnięć te­
gorocznej akcji,
|  W lutym — ludność Ziem Odzy­
skanych wynosiła 5.010 tys., z czego 
40 proc. stanowili Niemcy. We wrze­
śniu br. stan ludności, mimo wyjaz­
du w drodze repatriacji 1.352 tys. 
Niemców, podniósł się do 5.117 tys. 
M  liczbie tej 4.210 tys. — to Polacy; 
Procentowy stosunek Niemców nie 
przekracza 15 proc.

Mimo; że na Ziemiach Odzyska­
nych wojaż jeszcze odczuwa się, brak 
ludzi, gęstość zaludnienia jęsjt\ju£ 
większa, hiż przed wojną w woje­
wództwach . wschodnich, gdyż wyno' 
si 42 mieszkańców na 1 km. kw. Naj­
bardziej zaludniony jest Śląsk Opbl 
®ki i Dolny, najsłabiej zaś wojewódz­
two olsztyńskie. Notuje się duży na­
pływ osiedleńców na Pomorze. Za­
chodnie , szczególrHeV o k S l f ć e  S £ c z $ . 
;cina.' Ludność polska tego miasta 
wzrosła od grudnia 1945 r. do sierp­
nia 1946 r, z 15 do 96 tys,

Dotychczasowe dane pozwalają 
stwierdzić, że plan akcji osiedleń­
czej na rok 1946, przewidujący do­
prowadzenie liczby Polaków na Zie­
miach Odzyskanych do 5 milionów, 
zostanie wykonany w 100 procentach.

Miasto lynchu w  Stanie Georgia

Nowy dekret pozbawia 
obywatelstwa polskiego

Niemców zamieszkałych w Polsce przed rokiem 1939
WARSZAWA (SAP). Niedawno ogłoszono 

dekret o odpowiedzialności prawnej osób któ­
re w latach 1939—45 wpisały się na niemiec­
ki) listę narodową.
|  Niebawem będzie opublikowany dekret o 
'Wyłączeniu ze społeczeństwa polskiego osób 
kramie przynależnych do narodowości niemiec­
kiej.
; Ustawodawca, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że Niemcy są z. natury rzeciy wrogo

Anders z  Ankony jedzie 
do Londynu

RZYM (SAP). G enera l A n d e rs  z n a jd u ­
je się obecnie w  A nkonie i m a  w kró tce  
wyjechać z W łoch  do A nglii. Po przeby­
ciu tra sy  A n k o n a—W e ro n a  sam ochodem , 
Anders u d a  slą do A ng lii pociąg iem  przez 
Francją 1 A u strią .

nastawione do państwa polskiego i ■wobec tego: 
pozbawia obywatelstwa polskiego osoby, któ-; 
re wykazały swym zachowaniem się oraz do-' 
tychczasowym_ sposobem życia przynależność 
do narodu .niemieckiego. Osoba, pozbawiona 

: obywatelstwa podlega ..wysiedfeniu z kraju, a 
majątek jej ulega konfiskacie na rzecz Skarbu 
Państwa, u tfata  otwWatelstwa nie rozciąga się, 
na współmałżonka, — chyba że współmałżonek 
ten wyrazi .cl&ć opuszczenia Polski. Niepełno­
letnie dzieci tracą obywatelstwo wraź z oboj­
giem rodziców.

' Jeżeli osoba, która na zasadzie nowych prze­
pisów winna być wysiedlona z granic państwa, 
będzie skazana na karę pozbawienia wolności 
za inne przestępstwa, wówczas wysiedlenie na­
stąpi po odcierpieniu kary więzienia.
, O pozbawieniu obywatelstwa orzekać będą 

władze administracji ogólnej pierwszej instan­
cji. O d ich decyzji istnieje prawo odwołania się 
dó Sądów Okręgowych, które rozpatrywać 
będą te -sprawy w składzie jednego sędziego 
i  dwóch ławników.

Chytre posunięcie niemieckich finansistów
Schacht ma dobrych następców

BADEN-BADEN. W Bad Teinach 
koło Tuebingen w dniach od 28 do 30 
października odbyło się ważne ze­
branie finansistów niemieckich ze 
wszystkich czterech stref okupacyj­
nych. Władze francuskie i amery­
kańskie wydelegowały na to zebra­
nie swych obserwatorów. Rzeczo­
znawcy niemieccy między innymi 
rozważali projekt pokrycia długów, 
zaciągniętych przez rząd hitlerowski 
u firm dostarczających Niemcom 
sprzętu wojennego. Według zrozu­
mienia finansistów niemieckich za­
leżało by im na tym, by jeszcze 
przed ustaleniem wysokości odszko­
dowań oszacować dług „wewnętrz­
ny", jaki wynika z wojny, którą pro­
wadził rząd hitlerowski i uzyskać

w pierwszym rzędzie pokrycie włas­
nych należności.

Projekt ma być przedstawióny so­
juszniczym zarządom wojskowym w 
Niemczech.

j. Stolicę stknu Georgia w Ameryce Północnej 
jes t wspaniałe nowoczesne miasto, Atlanta. 
Położone o kilkadziesiąt kilometrów od At­
lanty leży niŚ^ielkie, liczące około 4.000 
mieszkańców miasteczko'- Monroe, W którym 
niedawno zlynchowano czterech murzynów: 2 
mężczyzn i  2 kobiety. Morderstwo miało pod­
łoże i  przebieg następujący:
_ Murzyn Malcolm w stanie nietrzeźwym rzu- 

ze sztyletem na białego Amerykanina, 
nazwiskiem Iłester. Murzyn został naturalnie' 
osadzony w więzieniu. Farmer Harrisson, u 
którego pracował Malcolm, udał się w towa­
rzystwie jego żony jk dwócksónnych osób z je­
no rodziny do więzienia i prosił o wydanie za 
kaucją- .toęźniajgktóry był m u pc&zebny do 
roboty na farmie. Władze zgodziły się, by 
Murzyn aż do sprawy lihicował u  swego daw­
nego chlebodawcy, i całe towarzystwo ruszyło 
samochodem Harrissona w powrotną drogę na 
farmę. Harrisson pojechał liie główną szosą, 
lecz boczną drogą, która była znęcanie krótsza.

chwili gdy samochód dojeżdżał do mostu 
Ua rzece Apaląchee kolo miasteczka Monroe, 
został zatrzymany przez ok, 20 ludzi, którzy

wyciągnęli początkowo obn Murzynów i  za­
strzelili ich, a następnie i  czarne kobiety. Po 
dokonaniu tego poczwórnego morderstwa przy- 
wódca bandy zapytaj Harrissona, czy zna jego, 
łub któregokolwiek * jego towarzyszy. H ar­
risson nie znał nikogo i to uratowało mu ży- 

' cie, Został wypuszczony na wolność i  skorzy­
stał; z najbliższego telefonu, by kayiądbtnić 
szeryf* okręgu! Pomimo jeanak że od dnia 
tego upłynęło blisko 3 miesiące, żaden z ucze­
stników bandy nie został schwytany. 

MÓNROE ̂ M I A S T O  ZGROZY 
W-Ameryce biali mówią o mieście Monroe 

zó wzgardą; czarni jje, zgrozą. W białych 
mieszkańców Stanów Zjednoczonych wpaja 
się od qąjwcześnfojj}Zyc!t la t młodości przeko­
nanie, żlrczarni są — na źtsacreie praw ludz­
kich i , praw same] przyrody — rasą niższą 
i dlatego większość białych uważa, że Jynch", 
to właściwie nić morderstwo.
; Stosunek rasy białej do Czarnej w stanie 
Georgia jest szczególnie przykry 1 drastyczny. 
Murzynom, np. wolno korzystać z tych samych 
środków komunikacyjnych, * eo i  białym, ale

Plotki dokoła „przyszłego tronu" w Hiszpanii
Byrnesowi przypisują popieranie Don Juana

LONDYN. Podobno Bymes, mini­
ster spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, ma zamiar przedsta­
wić Beyinowi,- brytyjskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych, projekt, 
przewidujący przywrócenie mo­
narchii w Hiszpanii. Tak przynaj­
mniej ' informuje korespondent dy­
plomatyczny pisma ,rEvenmg News".

Bymes jakoby upatrzySLsobie na 
mgnarchę Don Juane,il^tó|yśc^Jj^jby 
trop w Hiszpanii, wprów^zij^ć Mąfl 
„umiarkowanie demokratyczny", na 
czele którego stanąłby Prieto.

: Ten sam korespondent jednak do- 
‘daje, że’rząd Wielkiej Brytanii obec- 
nie już nie bardzo wierzy, by projekt 
tego rodzaju miął szanse politycznę.
■ Według dziennika„Evening News" 
rządy amerykański i brytyjski odrzu­
ciły haśtępuj4ce~ trzy ’ móżliwości 
ewentualnego rozwiązania kwestii 
hiszpańskiej: 1) rząd republikański, 
na v<«ele -Jk0re<Jb stanąłby Giral, 
Żf moharcłlia abablutóa,- 3) rząd ge­
nerałów i przemysłowców, popiera­
jących generała Franćo. V

Ciekawy szczegół
„ M i n y " —  p o  p o l s k u ?

RZYM (SAP). Szef rządu de Gaspe- 
ri odbył długą rozmową z szefem po­
licji Ferrąre, który zapoznał go Ae 
szczegółami zamachu, dokonanego 
na ambasadą brytyjską przy Viai 20 
Settembre. . ■ .s ,

Ferrara potwierdził, że 2 walizy, 
zawierające materiały wybuchów1©, 
zostały złożone na drugim z podwój­
nych stopni przy wejściu: do gmachu 
ambasady. 2 plakaty były przytwier­
dzone do pobliskiego drzewa. Na 
jednym był napis po włosku „Attęn- 
zionę' (Uwaga), na drugim — „Mi­
ny"- '

Skąd wzięła się broń kanadyjska
* w Chinach?

JENAŃ. Prgedstaw rciel k om unistycz­
nej p a r ti i  ch ińsk iej ośw iadczył ja k  do­
nosi F rancuSka A gęncją P raso w a  —, że 
m ate r ia ł w ojenny k an a d y jsk i i am e ry ­
k ań sk i by l użyty  w walce' z k o m unistam i. 
K om uniści w czasie o sta tn ich  w a lk  zdo­
byli n a  w ojskach  kuom ingt& ngu b ro ń  fa ­
b ry k o w an ą w K anadzie.

Ś W ed łu g  "źródeł k an a d y jsk ic h , żadna] 
Broń n ie  - z o sta ła  * dostarczona -Chinonu 
p rz e z . K anadę.. W obec tego. jed n a k , żaj 
jfodcząs wojny^ S tan y  Z jednoczouo.i^ku-J 
Biły, dużo m a te r ia łu  w K a n a d a e J & o ż J  
Hwe fest,' że* Obecnie część tego 'ńj&tóriałul 
zo s ta ła  sk ie ro w an a  do Chin.

Policja jest zaintrygowana ortogra­
fią drugiego, słowa, które wskazuje 
na znajomość języka polskiego auto- 
i a łub autorów napisu. .

Ausfralifski aparat „Neonadar" 
sensacja konferencji 

lotnictwa cywilnego
MO.NTREAL (SAP). T ym czasow a o rg a­

n iza c ja  Igtnjctw ą.eyw fjl nęg© w M ontrea lu  
w y b ra ła  n a  przew odnicz ęce&g n a  czas 
trw a ii ia ( ob rad  Selegata N d i^ e g ii , d r  $e- 
v ersa  P e t m ó n a / 'a  n a  s tan o w isk o  wice­
przew odniczącego — d e le g a ta  F ran c ji; 
Andrfe V iaut.
■ o rg a n iz a c ja  lo tn ic tw a  c y w i l n e j  będzie 

ro z p a try w a ła  n o rm y  służby  m eteo ro lo ­
g icznej, i w sp6łd2ia ła h ie  18 stacji- rimteo*. 

jro logicznych  n a  pólndcy A tlan ty k u , p rzy ­
g o tu je  także  za lece n ia  d la  oddzia łów  eu- 
jropejsk icjł n a  m orzu  Ś ródziem nym  i n a  
[Śródkow ym  W schodzie, celem  za insta lo - 
j w a |i^ & s  W k ^ - f t a ^ ą  pe4eó i^lM ięz jły$ l|.

W feWartek^tbtł rzeczoznawców, Wśród 
n ich  4 radzieck ich  z profesorem  Il ja  Dźi-1 
gfyem- ną...ęzęlę, wezm/ą,, udzia ł w pokazie; 
a p a ra tu  nep - rad aró w  ego, sk o n s tru o w a ­
nego w A u s tra lii .

IM  D ' »  DUSZY CKR  .

Pierwsza n'emiecka inwazja na Śląsk
IV część cyklu: „Wrocław, prastare miąsto polskie44
?a panowania Bolesława IV Wmrlaw tv* 

Ituje coraz większe znaczenie i staje sic 
ffrtjęg piastowskich władców Pt łyki. Zetntk 
HWeWSttl WSnn51"STę ha UśTidwIu lutbskim. 
Miasto rozbudowuje się wzdłuż Odiy w 
kieiunku północnym.
fcWymaqanla wielkiego luż na ówozea 
woru panującego, stolicy biskuolej, Iht- 
kego duchowieństwa i wielu uizędulków 
gęgają z zagranicy licznych kupców i rze- 
jWeślników. Przybywają Wallońezycy z Nł 
wiiandów, słynni za swych misternych 
jtkanin. ód nich to właśnie wzięła wówczas 

ulica Walloriezyków (później po nie* 
Peiku Vajlstrąsse), dziś przezwana ulicą 
jrptrą (Nie wiem, czy słusznie
Irońionó^ńazwę‘ulicy, slęgaiąoą tradycja 
EBstowskich czasów? — przyp. autora). Byli 
'-pędzy obcymi przybyszami ogrodnicy, roi 
jpty, ciżemkarze, snycerze i inni rzemleśt 
Ipy-^HśezyH oni okoliczną solską ludność 
I  wy'ch zawodów i dzięki nim tozpjwszech 
• i się w mieście język francuski- 

m  Wallończykami, którzy po całej za- 
•"dniej Europie rozsławiali naiuralne bo- 
:ctwa śląskiej ziemi, praybyli i kupcy nie- 

i ieccy, hołdując zasadzie ,,prang nach 
I “rien". Była to pierwsza, choć nie krwawa 
; ^azja tego narodu na piastowskie ziemie,
'JW  Wkrótce przybrała ostrzejsze formy. 

Wielka równina tta wschód od Mostu 
*»kowego była niezamieszxała. Rozciąga- 
śję na niej olbrzymie knieje, gdzie my* 

f i-  uganiali się za zwierzyną, drwale 
'szczali stuletnie dęby, buki i sosny, a

w solarze wypalali węgiel 1 wyrabiali dżie- 
cjleć i śinołą 1 |m  p tą ió d ’;iajów  tężała wieś 
t«k<>iplre«,qt której feo ta i  piiferwsiy kioniM 
WPJWltStfl w l l49 Ludność jej trud­
niła się oswajaniem i tresowaniem sokołów 
dft lak  ńiodisyci WikCtflnflSHMto#'''*' seks­
ami. W . okolicarb W n (ław ia można było 
i attaflć wtedy na wiele oSad, których miesz­
kańcy służyli w y ła m ie  potrzebom dworu 
uarni ią.-ego 1 różnych magnatów. Jedni 
i  nich zajmowali się bartnictwem, inni u* 
mawiali zboże dla swych panów, a nazwa 
wsi „Stireke"św iadc?v, że zamieszkiwali ją 
myśliwi. Były wsie, w których ludność ho* 
tmwała dwi is-ka.■nn-Jans były osady łapią­
cych bobry na futia, łuczników, osiedla sa­
mych kuŁbet»v, piekd#ry,-kowali, bednarzy; 
cieśli- itp. Nieco dalej na zachód, blisko 
izeki, przy kościółku św. Mikołaje! leżała 
A-ieś Nabilyn. Nazwa lej pochodząca- od 
mienia petióna żeglarzy świadczy o tym, 

że mieszkańcy żyli z  darów rzeki. Dostawcy. 
ijB^fac^ w . - zemleea t .iweil osadę KsSpfoćhóW, 
TOffa znajdowała się w tym miejscu, gdzie 
dziś w znoszą. się Wijie dzielnicy nazwanej 
fiezbyt szczęśliwie Biskupinem od niemiec­
kiego Bischofswalde. -

W ten sposób )u i w KII stuleciu powsta­
wały zaludnione dzielUleci' N a PólhOpf OL, 
tjjńska*»fta w k ó h ()d zie^ ffiM g |^ .^ id o ezn ie  
tak nazwana od żamieSżkutąćych. ją kupców 
(wołoskich), fia zat bodzie SokOlajcę i  NaŁfl- 
tyn, jako przedmieścia pr2fsż^§b.W ielkiego 
mmsta.

W szyscy dżiąiopiak'?® uw ażają rok 1163, 
w klóiytn Wiadyslaw li oddał Śląsk swym

synom, za zw rotny w  dziejach Polski. Był 
to rzeczywiście okres, w  którym rózjfioczy-j 
na się gospodarczy i narodowy rozwój kia-j 
ju. Na ziemi śląskiej jednak na razie mało 
się zmieniło, tylko panujący książę osiedlił 
Się na stałe na zamku we .TAfrocławip, je-j 
Żeli można baZWaó stałym pobytem  nieu-j 
Stanną prawie w ędrówkę dw oru z miasta des 
m iasta. Panujący -wówczas- k r ó l , Bolesław 
t y  wychówatiy "byf W*kl4sztbrze Cystersów| 
W Pforcie-z^Tutyngii, a matka jego Aahiesz-.- 
k ą  Au s tr ia ^ ga-y^TObiłą^ w iu m -ufio^oTm ^ e  
^  J j łę ^ ^ ^ e C E iBBfy. v P o..«aara!TB9W L 
szej żony, księżniczki ruskiej W aclawy, Bo­
lesław ożenił się powtórnie z Adelaidą von 
Sulzbach, szw agierką cesarza Konrada,, II, i  
tym  samym został spokrewniony z domem 
Hohenstaufów. Najmilsze jego - wspomnie­
nia młodości związane pyły z klasztorem w 
Turyngii. Sprowadza więc Cystersów do 
Polski.; Niemieccy mnisi karczują nieptze- 
niknione aotyćnczas gęlicze polskich puszcz 
i n a  wyrwanych lasom ziemiach osadzają 
niemieckich kolonistów. W  ten sposób .jad 
germański zacząt wsączać się w czysto sio-, 
w iańskie dotychczas ziemie śląskie. Postę­
powało to tym  raźniej, źe miejscowa lud­
ność niewolna, skrępowana w.ięzami.. pańsz­
czyzny nie potrafiła się przeciwstawić napo­
rowi niemczyzny, forytow anej - przez króla 
i klasztory.. Rolnik, który orał-. drewniana 
sochą, nienafeżącą ido siebie ziemię, nie czui 
do -niej przywiązania i wolał żyd z myftbw- 
stwa, rybołostwa czy bartnictwa, Bo mu to 
wystarczało na jego skromne wymagania. 
Nic1 też dziwnego, ie  ągroihns obszary żfb- 
mi leżały odłogiem,

Król Bolesław, przyzwyczajony do wygód 
i przepychu, -dwgrpw Hohenstaujów, nie 
hiógł się nagiąć do prymitywnego Dylowa­
nia współczesnych książąt słowiańskich i 
chciał życie swoje upodobnić do życia moz 
nowładców niemieckich,. Zaczął więc prze­
prowadzać daleko .'jdsce.jefgim w, Które w 
kofisekwęncjl przyczyniły za korą®

nienia niemiecczyzny na ziemiach śląskich. 
Tak więc j C T.r f nnmny zakrma C yztetąóW 
z i ^ l e  Lmnifcka* zaludnialy sTe^w
szybkim " tempie gsSdńlkami., niemieckimi.

f lTie [płacili; [wttkskgśct danin, które gnę­
biły niewólną' ludność miejscową. Za przy- 
kładem Cystersów z Libuszy poszły też- i 
inne klasztory na Piaskach 1 w  Ofbińsku, 
osadzając niemieckich kolonistów n a  zie­
miach darowanych przez fundatorów. Król 
kolonizację kraju pow ierzył też przedsiębior­
com , k tó rzy  ściągali bezrolnych z Niemiec 
n a  królew skie ziemie i, otrzymywali praw o 
prowadzenia i poddzierżawiania młynów, 
warsztatów, karczem, za .k tó re  p łacili kró­
lowi czynsze w  m ark a ch Ą W  ten sposób 
powstaw ało coraz więoef; ośadirileaiiecfcieh 
i ludność polska stopniowo tonęłą w  Zale­
wie germanizacji, '

N a dworze królew skim  często gościli ry ­
cerze niemieccy, a  ośrodkiem kulturalnym, 
prom ieniującym  ńa dwór był klasztor iii 
buski. ■ . * -.'i . ,  ■

Większość, polskich m agnatów patrzyła z 
zazdrością na przywileje, jakim i ciejrzyli się 
U króla obcokrajowcy. Rozgoryczenie do­
szło do szczytu, gdy Jarosław, syn  Bolesła 
wa z pierwszej żony, księżniczki ruskiej, po 
padł w niełaskę w ojca, k tóry  w yraźnie za­
czął faworyzować H enryka, syna z drugiego 
małżeństwa z Adelaidą Austriaczką. Po­
krzywdzony. książę, powstał przeciw ojcu. 
Dla Załagodzenia niesnasek rodzinnych, któ­
re groziły zamieszkami w  kra ju , musiał Bo- 
les.łąw ofiarować Jarósławowi W dożywocie 
część swych ziem z miastam i Leśnem, Opo- 
lem i Nisą, pod warunkiem, że wstąpi do 
klasztoru. Jednakże naw et obiecane biskup- 
stwo .wrocławskie nie zadowoliło ambitnego 
^fięcfeiv który ńióhawidząc Niemców, stałe 
burgyl się przeciwko ojcu Dopiero groźba 

k  papipąkiej miodego Jarosłe
era du,uległości, (Cdki_

mają oni zarówno w pociągach, jak I autofie 
sach oddzielne przedziały. Gdy nadjeżdża av 
tobus, muszą czekać, aż biali nie zajmą swyt 
miejsc. Po Czym dopiero mogą wchodzić 
siadać' - w wyznaczonym dla nich przedziale 
Jeśli jakiś nowoprzybyły niezorientowany Hi 
tamtejszych stosunkach ulokuje się w prze 
dziale murzyńskim, żaden Murzyn nie usiądzń 
Obok niego. ‘ Choćby Był najgorszy tłok, fe s  
ni będą stać w przyzwoitej odległości i czet 
aż ktoś nie poinformuje zbłąkanego pasa? 
i  ten nie przeniesie się do właściwego p 
działu.

. 4  KOŚCIOŁY MURZYŃSKIE

Jeden a najbardziej „postępowych" obywi 
teli Monroe, który jakoby robi bardzo wie'; 
dobrego dla czarnych, zapytany 6 opinię i  
sprawie omawianych tu  wypadków, oświadczy 
Zgnębiony: „To straszne... Straszne... Zabić--, 
ludzi jednego dnia"! Zabijanie po jednym 
codziennie nie zrobiłoby na nim prawdopo 
dobnie wielkiego wrażenia. Obywatel ten jest 
członkiem licznych miejscowych stowarzyszę# 
kościelnych. Gdy po straszliwym wydarzeniu, 
jakie miało miejsce w jego rodzinnym mieś. 
cie, jeden z dziennikarzy zagranicznych zapy­
tał go, czy m e ma zamiaru- uczynić czegoś 
definitywnego,. celem zniesienia różnic kolo­
rowych na terenie kościoła, odpowiedział zc 
zdziwieniem: „Ależ, na szczęście mamy w
Monroe aż 4 murzyńskie kościoły, nie potrze 
bujemy więc wcale troszczyć- się o utworze 
nie mieszanych kongregacji", !

Chlebodawca ofiar lynchu, bogaty fai 
HarrissoU, znany był w okolicy ze swego r 
zwoitego ustosunkowania się do pracujący 
niego rodzin murzyńskich., Podczas roznjow 
jaką przeprowadził z nim po wypadku jedę 
z dziennikarzy zagranicznych, /Harrisa©- 
oświadczył, że straszne morderstwo,/którego by 
świadkiem, było „najbat-dziej przykrym w- 
padkiem" w  jego życiu. Oświadczył dziennik 
rzowt, że w majątku jego .pracowało, łą<- 
|z rodziną Malcolma, osiem rodzin Jaju 
skich, do których odnosił się zawsze z szL 
kiem i sympatią.

— Nattiralnie, nie byłem nigdy w dom .. 
żadnego z czarnych — dodał, jako rzecz-z: 
pełnie zrozumiałą — ale żaden z nieb Br 

-miał ii mnie nigdy krzywdy.
Tak uważa farmer Uarrisson, tego zc’ 

są biali w Monroe I innych miastach as 
kańskich. Naturalnie, są to małe miaste 
ludność ich nie jest właściwie oświecona,-; 
uświadomiona, ale te właśnie małe miasteCzk. 
stanowią jakby szpik kostny wielkiego pań­
stwa amerykańskiego.

MURZYNI A WYBORY

, Wydarzenie w Monroe zbiegło się z pierw­
szymi wyborami w stanie Georgia, w których 
Murzyni mięli prawo wziąć udział. Wszyscy 
kandydaci na gubernatorów stanu Georgia 
przybyli dó miasteczka. Najbardziej reakcyj­
ny z nich, Talmadge, w przemówieniu, jakie 
wygłosił bezpośrednią po . zlinczowaniu 4 Mu­
rzynów w Monroe, zapewnił swych słuchaczy, 
że jeśli dojdzie do władzy, Murzyni podczas 
jego kadencji, nigdy już nie przystąpią do , 
nm  wyborczych. Ostrzegał również Murzynów 
przed . wzięciem udziału w obecnym głosowa­
niu i zapewnił, po dojściu do władzy, udzie-: 
lenie jak najdalej idącego poparcia Ku-Kłux- 
Klanowi. /■

Talmadge nie ma niewątpliwie nic wspól­
nego bezpośrednio, ni pośrednio |  ze zlinczo­
waniem czterech Murzynów, ale ponosi on 
odpowiedzialność za zaognianie i tak już do­
statecznie naładowanej atmosfery nienawiści 
rasowych, na podłożu której miał miejsce 
ośtatni wypadek w Monroe. •

Talmadge zagadnięty w sprawie wypadku 
rzekł niedbale: „O tak, to  przykra historia!" 
Większością głosów mieszkańców stanu Geor­
gia Talmadge został wybrany na gubernatora 
tego stanu na przeciąg ó lat. J . M.

Francuska organizacją 
faszYstowska przygotowuje 

pucz i prosi o broń., 
ambasadę amerykańską?

. PARYŻ (SAP). A m b asa d a  ' S tanów  
Z jednoczonych d em e n tu je  k ategoryczn ie  
inform acje, jak o b y  fra n c u sk ie  e le m e n ty  
kon serw aty w n e zo rgan izow ane w ta jn e j  
o rgan izac ji, zw-rociły s ię  do am b a sa d y  
a m e ry k a ń sk ie j w  P a ry ż u  z p ró śb ą  ó  
broń  celem  zw alcz an ia  k om unizm u, p r2e * . 
w id u jąc  że po  w yborach  10 lis to p a d a  
m usi n a s tą p ić  ja k iś  w strząs.

D ziennik  „L ib era tio n ", k tó ry  zam iesz­
cza sp ro sto w a n ie  a m b a sa d y  a m e ry k a ń ­
sk ie j donosi je d n a k , że inform acja:; 
w spom niana , og łoszona p rzez je d n ą  0  
ag e tilji  a m e ry k a ń sk ic h  pochodzi od  
p rzed staw ic ie la  a m b a sa d y  a m e ry k a ń ­
sk ie j w P ary ż u , do k tó rego  p ro śb a  o b ro ń  

r zosta ła  sk iero w an a,

w  początkach roku 1947 
w.elkie manewry floty USA
NOWY JORK. J a k  donosi k o re sp o n d en t 

Daily News", m an e w ry  8-ej flo ty  a m e ry ­
kańsk ie j zo sta ły  odłożone do początków  
1947 ro k u , ze w zględu  n a  re d u k c ję  budże* 
tu m a ry n a rk i.

W szystk ie o k rę ty  w ojenne, k tó ry m i S ta ­
ny Z jednoczone d y sp o n u ją  n a  A tla n ty k u , 
.vezm ą udzia ł w m an e w rac h . M iejsce m a ­
new rów  n ie  zostało  jeszcze o k re ślo n e  
K oresponden t dodaje , że S ta n y  Z jed n a  
czone i  K a n ad a  podobno uzgodn iły , £«■ 
m an ew ry  odb ęd ą się  n a  obszarze „wó*, 
k a n a d y jsk ic h " . N ie w ykluczony je s t  je d ­
n ak  rów nież obsza r O ceanu Lodow&teg 
Południow ego,

m  w Str.9
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Jesteśmy młodą gwardią proletariackich mas

NAPRZÓD MŁODYCH
DODATEK TYGODNIOWY OM TUR DOLNEGO ŚLĄSKA

Otwórzmy dla nich serca...
Ody osiedliliśmy }u* całkowicie Ziemie 

Zachodnie, gdy zrekonstruowaliśmy ich go­
spodarkę,’ staje przed nami nowy pro­
blem — nadania hn pewnego oblicza kultu­
ralnego.

Jedną z kocepcji Jest stworzenie kultury 
nowel, zrywaiące] z tradycjami, kultury ni­
czym nie skrepowneł, mogące! dzięki temu 
stać sie odbiciem chwili.

hmą znów' — Jest projekt sztucznego 
scalenia kultur grup etnicznych osiedlonych 
na tjch ziemiach i wzięcia ź nich cech naj­
lepszych -w projekt zarówno ryzykowny, 
jak trudny do wcielenia w życie, mogący 
dać efekt dopiero po wielu latach.

Trzecią wreszcie, najszczęśliwszą bodaj 
koncepcją 'sjest myśl odgrzebania starej* 
polskiej kultury tych ziem, nawiązania do 
niej nowego etapu postępu tycia polskiego 
na Dolnym Śląsku.

Walnym momentem w nawrocie do tej 
kultury jest zainteresowanie sie jej przed­
stawicielami — ludością autochtoniczną 
Dolnego Śląska. Trzeba przyznać, te  sfery 
.ządowe, sfery kulturalne, wreszcie Polski 
’ wiązek Zachodni •bardzo wiele jut w tej 

iatertt poczyniły. Drugą cześć zadania 
rmno wypełnić samo społeczeństwo. Nie­

stety, musimy sie przyznać do nleżroznmie- 
| ni a, w większości tej kwestii. Są miedzy 

nami tacy, którzy boją sie, iż weryfikacja
- tych „Niemców" (?!) odbije sie z czasem 

na jednolitości społeczeństwa polskiego, są
- 'inni, którzy pewne usterki, czy caikiem nie- 
j . dostateczne opanowanie języka polskiego

gotowi są uważać za objawy zniemczenia 
!; duchowego. Mało jest takich, którzy sta­

rali by się zbliżyć 1 zżyć z autochtonami. 
I nie chodzi tu tyle o zbliżenie od święta, 
He w tyciu codziennym, w bezpośrednim 

. obcowaniu, Młodzież w szczególności nie 
może znaleźć wspólnego jęzYka. W świet­
licach, klubach, stowarzyszeniach młodzie­
żowych nie spotykamy młodzieży ąutochto- 

ź ńicznej.
Tu inicjatywą powinna wyjść od nas. 

I ‘ Młodzież tutejsza, urodzona w niewoli, 
f okuta w powiciu, przyzwyczajona do cią- 
. glej konspiracji uczuć, nie łatwo przezwy- 

cięty onieśmielenie wobec naązej żywiolo- 
: wej, ^młodzieńczej postawy wolnego bu­

downiczego własnego Państwa, A gdyby 
nawet zbliżyła sie do nas, to jak zostanie

przyjęta? Jeśli już trafi na rówieśników ha 
tyle światłych, te  będą umieli odróżnić ją 
od młodzieży niemieckiej, czy nie będzie 
musiała znosić całego szeregu przykrości 
spowodowanych czy to trudnościami Języ­
kowymi, czy nieznajomością Jakiegoś faktu 
historycznego, czy utworu literackiego, hie 
mówiąc już o wielkich rozbieżnościach 
przyzwyczajeń i rozumowania.

W jednej z mych wędrówek po terenie 
Dolnego Śląska musiałam wysłuchać po­
dobne] skargi Starego autochtona, która za­
piekła mię wstydęm: ■ ’

Stary Tkacz jest szewcem, z szewskiej 
rodziny znanej w okolicy od przeszło stu 
lat. Lecz ojciec wybijał tam synowi po- 
cięglem na grzbiecie nie tylko arkana 
szewskiego zawodu, ale i sakramentalne:

„Pamientoj żeś Potoki". 1 pamiętał o tym 
każdy z rodu Tkaczy. Kiedy memu roz­
mówcy zaproponowano zmianę nazwiska 
na niemieckie, wolał zaryzykować chwi­
lową (1938—45 r.\) utratą warsztatu, niż 
utratą honoru Polaka.

— Był Tkocz — jest Tkocz — będzie 
Tkocz , — mówi z całą zawziętością. 
W klapie marynarki błyszczy „Rodło" — 
znak Związku polaków w Niemczech. 
Trudno go było przechowywać w okresie 
prześladowań, ale spojrzenie na mały punk­
cik w zakolu stylizowanej Wisły — na 
Kraków łączyło.Z Ojczyzną i dawało siłę 
w krytycznych momentach.

Dziś Tkacz ma wszystko: zwrócony war­
sztat, sklep, piękne mieszkanie, mato — na­
wet sympatię mieszkańców miasta. ,

— Jedno mom zmartwienie, a to, że có­
ruchny dzikie sóm. A bo ż nietnkaml nie 
dawałech im przeca chodzić, to rosły same, 
ale dziś Polki do nich nie ciągnom — że 
po polsku źle porzykajom..."

YTakich Tkaczy i Tkaczówień jest dużo 
na Dolnytti Śląsku. Zawdzięczamy im wiele: 
oni przechowali kulturę polską na tych 
ziemiach przez setki lat niewoli, przecho­
wali sztandar wolności tych ziem,'w dużej 
mierze zadecydowali o , powrocie ich ■ do 
Macierzy. CS
■ W zamian musimy otoczyć ich opieką. 
Niechaj sympatia naszą nie rogranięzy sie 
tylko do podniosłych mów na ZjeSdzie Au­
tochtonów Ziem 'Zachodnich w Warszawie 
— dajmy im sympatię na eodzień i co dała. 
Otwórzmy przed nimi przyjazne serca.

mgr.

Nasze rozmówki
Ob. Falkiewicz Władysław, Kamieniogćra, 

L ist otrzymaliśmy. Za życzenia serdeczni* 
dziękujemy i  odwzajemniamy.

Iow . „Czamoblewa", Trzebnica. „List pry. 
w atny“ do redaktora możecie przesłać n» 
adres Redakcji.

Ob. „Iiwowlanka", Wrcław, Za list i  ży 
czenia dziękujemy. A rtykuł może' ob. przy­
słać — zobaczymy.

Tow. K-ski, Wałbrzych. Noe wykorzysta, 
my.

Tow. Wolsa Ryszard, Wrocław. Wiersz sł* 
by. Humoreskę, jeśli będzie miejsce — wy 
drukujemy.

Ob. „Jąkała1*, Wrocław. To, że ob. się ją­
ka, nie jest jeszcze wielkim nieszczęściem. 
Tragiczne jest to, że W tak  'młodym wieka 
zdradza ob. tendencje rynsztokowe. Wstyd!

Ob. „Lg. 100“, Jelenia Góra. Szarad i  re­
busów chwilowo nie umieszczamy. Za rzeczo­
we uwagi dziękujemy. Prosimy o przesłanie 
zapowiedzianych prac literackich.

Ku rozwadze
Za tydzień, to Jest 10. X. br. odbędzie 

się Il-gi Wojewódzki Zjazd OM TUR, 
w ramach którego zostaną wybrane 
nowe władze W. K.; Wybory nowych 
władz — to. bodajże najważniejsze 
wydarzenie w obecnej chwili. Zdajemy 
sobie dokładnie sprawę — czym jest 
zarząd i jakie ciążą na nim obowiązki. 
Wiemy o tym, że od składu zarządu, w 
dużej mierzę zależeć będzie, w jakinj. 
stopniu rozwinie się nasza organizacja 
na terenie Województwa Dolnośląskie­
go, jakie poczyni postępy w swych 
szlachetnych dążeniach, o Ile szczebli 
podniesie się wzwyż, by móc promie­
niować jak najdalej i najskuteczniej.

Taki jak motor w hali fabrycznej po­
rusza pasjr transmisyjne kół, jak trans­
formator rozsyła prąd na wszystkie 
linie, tak zarząd zasila organizację mą­
drymi i rzeczowymi rozporządzeniami 
i dyrektywami, które pozwalają w har­
monijnej pracy dążyć do wytkniętego 
celu — budowania lepszej, jaśniejszej 
prżyszłpśći Ojczyzny naszej i nas sa­
mych. Za tydzień będziemy mieli moż­
ność zadecydowania o wyborze tej, czy 
innej jednostki, która wchodzić będzie 
w skład nowego komitetu. Ktp wie,

Prace kulturalno-oświatowe
i Z a in te reso w a n ie  się  sp ra w am i k u ltu ­

ra ln o -o św iato w y m i n a  te re n ie  M iejskich 
i  P ow iatow ych  K om itetów  OM TU R n a  
D o lnym  Ś lą sk u  w zrasta . Coraz częściej 
sły szy  się , - że M łodzież n asz e j O rgan iza­
c ji p rz y s tę p u je  do rea lizac ji p ra c  k  Ul tu ­

li pAlno-ośw iatow ych. W  w ielu  K om itetach  
M iejsk ich  i Pow iatow ych  OM TU R  o rg a ­
n izu je  świetlice,- te a try  a m a to rsk ie , kota 
czyteln icze i sam oksztatedniow e, -kursy 

f  szkóloniow e itp . 'O sta tn io  w K am ienio- 
* górze, dzięk i in ic ja ty w ie  P P S  i OM TUR 

a tow . S ta ro s ta  P ow iatow ym  i tow. In ­
sp ek to re m  Szkolnym  n a  "czele, został zor- 

- g a n iz o w a n y ' k u rs  d la  przodow ników  
św ietlicow ych i k an d y d a tó w  n a  a k ty w i­
stów  OM TUR. K u rs  trw a  2 tygodńie, od­

byw a Się w  godzinach  w ieczorow ych. "Na 
k u rs ie  zostan ie przeszkolonych  50 cz łon­
ków  OM TUR. P re legen tafń i k u rsu  są  
z n a n i n a  tam te jszy m  te re n ie  dzia łacze 
polityczni- i społeczni.

Posiedzenie WK OM TUR
D nia 29, 10. -br. w lokal.u W K OM TU B  

odbyło, s ię  póeiądzenie K om itetu  W oje­
w ódzkiego, n a  k tó ry m  om aw iano  sp ra w y  
zw iązane % o d p ra w ą  p rzew odniczących  i 
sek re ta rz y  ' PK  OM TUR,, o ra z  II-g im  
Z jazdem  W ojew ódzkim  OM TUR, k tó ry  
odbędzie się  w d n iu  10. l l .  b r. •

może niejeden z nas dostąpi zaszczytu 
kierowania sterem naszej organizacji. 
Musimy sobie uzmysłowić, jak wielka 
ciężyć będzie na nas odpowiedzialność, 
jak poważne przyjmujemy na siebie 
obowiązki. W wyborze nowego Komi­
tetu jednym musimy się powodować: 
dobrem organizacji! I nie może nam 
przysłonić trzeźwego osądu ludzi ża­
den uboczny cel, kaprys, czy sympatie. 
Niech się rtarti zdaje, że kandydat teri, 
czy inny, to my sami, z naszym zapa­
łem do pracy, z naszymi wzlotami i 
pragnieniami, z tą tylko różnicą, że eń 
jeden będzie koncentrował w sobie te 
wszystkie walory, że on jeden będzie 
wałczył w imię wspólnej idei, a tylko 
przy naszej pomocy umożliwi uzyska­
nie wspólnego zwycięstwa.

Za tydzień wybór nowego komitetu.
Wyszukajmy wśród nas najwartoś­

ciowszych, najodpowiedniejszych ludzi 
godnych zaszczytnego stanowiska, lu­
dzi pełnych hartu i dobrej woli.

J.K.

Z życia Organizacji
n a  D o ln y m  Ś ląsk u

Dnia 80.X br. przy M.K. OMTUR we Wro­
cławiu zostało założono koło ORMO. Koło 
liczy już 27 członków, którzy są skoszarowani 
przy M. K., gdzie otrzymują umundurowanie, 
oraz wyżywienie.

ORMO-wcy trzym ają w artę przy obiektach 
należących do M. K. OMTUR, oraz na tere­
nach przeznaczonych pod przyszłą wystawę 
na Sępolnie. Należy podkreślić, iż wspomnia­
ne tereny pilnowane są bezinteresownie. Ko­
mendantem ORMO przy M.K. OMTUR jest 
tow. Franczyk, zaś następcą — tow. Bla­
charz B.

J a k  nas Informuje kierownik wydziału f i ­
nansowo-gospodarczego przy M.K. OMTUR 
we Wrocławiu — tow. Żychowęki, Miejski Ko­
m itet' OMTUR uruchamia w najbliższych 
dniach zakłady krawieckie i  szewskie przy 
uL Opolskiej. Poza tym zostanie założony 
ogród zimowy z olbrzymimi cieplarniami, 
gdzie będą. hodowane kwiaty, a może 1 wa­
rzywa. Ogród Znajduje się przy uL 'Lotniczej.

Ja k  sam  donosi Powiatowy Komitet OM
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UWAQA
dla biorących udział 

w konkursie „Naprzodu 
Młodych"

Ponieważ z przyczyn od nas nieza­
leżnych w jedną z niedziel Naprzód 
Młodych" nie ukazał się, chcąc udo­
stępnić czytelnikom -wywiązanie się z 
warunków konkursowych, podajemy 
dzisiaj dwa knpony konkursowe o ko­
lejnych numerach 3—4.

Wstęp j;cii w  szeregi 
O M . TU R.

TUB w Trzebnicy, w  gromadzie Głochów Gór­
ny zostało założone nowe koło OM TUB. Śj 

*
Powiatowy Kom itet OM TUR Głogów 

z siedzibą w Sławie Śląskiej rozwija się coraz 
bardziej. Przeprowadzona inspekcja terenowa, 
wykazała ożywioną działalność M.K. OM TUBj 
w Polano wicach, gdzie OMTUB-owcy posia­
dają już własny lokal, salę tea tralną, salę dii 
zabaw, oraz zespół amatorski, k tóry  wysta­
wił już 3 sztuki sceniczne. W stadium orga­
nizacji jest świetlica, remont basenu pły­
wackiego, oraz uporządkowanie stadionu spor­
towego. i

wie, OMTUB-ówcy przystąpili do prac nad- 
usuwaniem -gruzów z ulic, oraz postanowili, 
doprowadzić stan m iasta do wymogów sani­
tarnych. Akcja ma się ku końcowi i dała nad­
spodziewane wyniki. Miasto ma obecnie wy­
gląd estetyczny. W czasie trw ania prosi 
oczyszczających zatroszczono się o złom, ktćj 
rego wielkie Rości zebrano i  zabezpieczono! 
Obecnie czyni się staran ia w celu otrzymani* 
środków lokomocji, by złom odstawić do hut;

W Białobrzeziu i  Dębinie zostały zawiązane 
nowe koła OMTUR. Zarządy tych kół czynią 
starania nad urządzeniem świetlic, których 
brak młodzież stowarzyszona w OMTUR bar 
dzo odczuwa.

Powiatowy Komitet OMTUR w Namysłowi 
zorganizował w ostatnich' dniach wieczory 
świetlicowe poświęcone:

1) Reformie rolnej 1
2) Zagadnieniom życia współczesnego i
3) Spółdzielczości
41 Uaktywnieniu, członków OMTUR. '
Wieczory to cieszyły się drażą frekwencji) 

i zainteresowaniem nie tylko OMTUR-owców, 
ale i  rtoiejscowej ludność^.

Dochody z imprez sportowych, oraz urc?j 
dzanych akademii, Bo w. Kom. w Namysłowie 
.przekazuje na kształcenie się OMTUR-o» M  
w-taiejseowym gimnazjum i  liceum. Stałe styl 
pendia z  budżetu K om itetu Powiatowego 
otrzymuje 8 towarzyszy.

To było dawniej...
(wspomnienia autentyczne)

...I znów wślizgnął się I do okalającego bia­
ły gmach ogrodu.' Ciężkie westchnienie wydar­
ło się z jego młodzieńczej .piersi, lecz porwał 
fe wiatr, przygłuszył, rozsypał... Młodzieniec, 
może r 8-to letni uitkwił swój smętny, bez­
brzeżny wzrok w okna szkoły i trwał tak 
przez chwilę, kryjąc w swym spojrzeniu nie­
mą udrękę. Te okna... tam...! — jakie to 
Straszne, jak okrutnie bezlitosne -— wyrwało 
tię z piersi młodzieńca. T rzy długie lata bez­
troski w tych murąch szkolnych, trzy długie 
jata pośród grona kolegów, w pogoni za 
Wiedzą. Beztroska życia, dobre, mądre oczy 
pedagogów, ongiś srogie, czasem nienawistne, 
iz iś  bliskie, kochane... j.

Wszystko prysło lak bańka mydlana. Oczy­
ma duszy ujrzał dom rodzinny pośród zie­
leni drzew. Z  jakąż radością mknął tam po­
sągiem , na wakacje... dumny ź promocji. La­
ł y  falujących zbóż, sianokosy, czar przyrody... 
A dziś?... Za ostatnie pieniądze kupił bilet, by 
uciec gdzieś od tych szyderczych, świdrują­
cych spojrzeń i uśmiechów sąsiadów:’, ...jus sie 
wyhajdukowpł — nie k«~, jucha we łu-

Kochał swą wioskę rodzinną, kochał dom, 
którym z  beztroskiego dziecka wyrósł na mło­
dzieńca. Lecz czyż mógł słuchać 'te  szydercze 
słowa? — Uciekł z domu! Coś go tu pchało 
i już tak od kilku dni. skrada się, by choć 
przez moment usłyszeć ten gwar tak ongiś 
bliski i kochany, by choć przez ehwilę zlać się 
z tym bratnim, fahijąćym tłumem kolegów i 
radować się ich roześmianymi twarzami. On, 
który dopiero teraz poczuł jaką wartość, jaką 
potęgę kryje w  sobie szkolą, jak wielce potę­
żnymi śg więzy rodziny sztubackiej, ż braku 
funduszów musiał opuścić te mury kochane. 
W pogoni za pracą i niezbędnym- do utrzy­
mania podstaw bytu zarobkiem, wystąpi! z 
zakładu. Opromieniony wiarą i ufnością w do­
broć serc ludzkich, nie chcąc być ciężarem 
rodziny, postanowił w ■ pracy zarobkowej szu­
kać oparcia. Nie zrozumiano go... Sądzono, że 
lekkomyślnością młodzieńczego umysłu powo­
dowany, nie doceniając wartości szkoły, pór 
rzucił beztrosko. Było jednak inaczej. Nikt 
przecież nie widział jego ócz zamglonych 
łzami, kiedy ostatni raz zwraca! się do wy­
chowawcy z prośbą o wyrozumienie. Rozumia­

no go — były jednak prawa, których prze­
kraczać nie było wolną, w szczególności sy­
nowi chłopa! — „Nie m a c i e n i e  traćcie!... — 
Byf ambitny i dumny ‘©dtaejji. Nikt ńię 
wczuł się w tętno serca,' gdy żegnał swych 
profesorów i kolegów, nikt nie widział zacię­
cia ust, gdy słuchał ostatnich życzeń grona 
wychowawców. Byl sam, gdy k artę . życia' od­
wracał los...

A później?;,, długie, ; ućią£ltwe kołatanie do 
serc ludzkich w pogoni za pracą. Byli zimni, 
obojętni, ludzie — automaty — niedostępni 
opancerzeni powagą stanowisk dostojnicy i 
długie, bezkreśnie ciągnące się ogonki przed 
bramami fabryk i posrednictw pracy. Wtedy 
dopiero ujrzał, nagą, obdartą prawdę życia, 
ó której nie mówiła szkoła

Zrozumiał, że sny. beztroskiej młodości 
prysły, jak bańka mydlana, że życie* błotnisty 
sżląk, to  lepka, błyskotliwa otchłań,' gdzie nie 
ma słońca prawdy i zrozumienia. Bezpowrotnie 
miniona przeszłość. głębokim spazmem zaci­
snęła się w koło gardła i nikt już tego zmie­
nić nie mógt. Oderwą! ńę jednak od lepkiej, 
błotnistej -.mazi..' Młodzieńczą powodowany 
energią' podszedł szukać dróg innych, jaśniej* 
szych dróg, wiodących ku prawdzie ’ i świa­
tłości... I -'dziś, gnany . dziwną, nieprzepartą 
tęsknotą, przybył. tu, gdzie spędził chwile 
młodzieńczych uniesień.

. „Pasoj byki". — zaświdrowalo w jego umy­
śle. Zacisnął pięści. ** Njei — ja muszę! ja 
tóuszęi... — ,W  tej chwili w odległości, kilku 
kroków przechodziło dwu kolegów, prowa 
dząc między sobą ożywioną dyskusję: „.„wi­
dzisz, są, dwa iłowa' ..ja" ? i  ,rfy“,v „Ja“ posta­
wione na pierwszym miejscu, oznacza egoistę. 
„Ty“ jako stojące na drugim, kogoś, kogo 
ów egoista zaledwie toleraje dbając prtede 
wszystkim o siebie. Gdyby wyrzucić słowo 
>*ty“ i  „ja", a zastąpić je jednym „my“ — 
świat zaprzestał by szaleństw dobyr obeónej, 
wszyscy "ludzie byliby szczęśliwi". Wkrótce 
znikli z mrocznej alei. Młodzieniec długą 
Jeszcze chwilę łowił odgłós oddalających się 
kroków. Zdawało mu się, że część jego istoty 
odchodzi ich. śladem, porywając go ku muróm 
szkolnym. Jak cień, jak lunatyk, szedł w 
stronę drzwi wejściowych i sam me Wiedział, 
kiedy znalazł się 'w długim korytarza, a na­
stępnie w sali wykładowej. 'Ogarnęło go 
dzawńe, MogieA uęzóęie. Stojące rzędem ławki, 
katedra, mapy, tablica wszystko , było jak 
dawniej pełne powagi i majestatu. I wtedy 
wydało mu się, że widzi kolegów, postać pro­
fesora, lekcje... jest znów w ławce, razem... 
padają słowa pytań i niepewnych odpowie 
dw... Z zamyślenia wyrwał go odgłos czyichś 
Koków. To 'woźny szedł, żaitfykać Sale. Mło 
dzieniec uczuł dziwny skurcz serca i nagle

oprzytomniał sobie smutną rzeczywistość.;
a n . tutai> panie Wiesławski?." — posłysżi 

zdumiony głos woźnego. — Tak, szukały 
kolegi odparł zapytany. —- mole się **■
dzi^ że to c #  innego; ją  tu pana spotykaj 
jtó. kilką ra zy . i rozumiem - wszystko* |  Tafci 
tak -r- szkoła ma to w sobie, że trudno ją if j  
pomnieć. Ja , to rozumiem dobrze. Pan 
i już musiął ©puścić mury szkolne. A xx> 
łatwe, nie łatwe panie W  ją to  znam dob 
Kiedy- - przejdą wakacje i  szkoła pustą zostają 
mnie także smutno tia duszy. Bo wtedy 
daje mi się, ie  życie zamarło, że 'już 
wróci tego gwaru, którym kipi życie młoawtfj 
i szkoły. Pan chce kłamać Samemu sobie, fejj 
tęsknoty serca kłamstwem zagłuszyć nikt ljfj 
potrafi!...

Woźny odszedł pobrzękując kluczami* $jj 
stawiając Wieślawskiego własnym myśloiu* 9

~~ Tęsknoty serca niktv zagłuszyć n*e 19 
tran... O  tak, serce posiada swoje racje, I®  
tych rozum nie uznaje! W  oczach Wiesłam 
skiego zabłysły łzy; -Zerwał się nagleń 
nym uporem 'zaćfenął wargi i krokieĄ P f l | 
spieszonym opuścił, gmach szkolny. ByW  
pasł nie będzie, ale j o. litość też nie bę®f| 
żebrał! Ppstawił kołnierz u płaszcza i taoctsM 
krokiem; ruszył w nieznaną dal;

/ .  K aspn y^m
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Miasto Bolesława
Jy weźmiemy do rąk mapę Dolnego Śląs- 
M  razu Wpada \V oczy, że prawie wszyst- 
miasta, położone na Odrze i na nsjznaoz- 
Upn z dopływów tej rzeki “*■’ Bobrze 
H poczynając od Lwówka, płynie prawie 
„„legie do Odry, znajduję się na zachód* 
i brzegu rzeki. .
L jest to bynajmniej przypadek. Ody 
K pod uwagę stare kroniki, W których 
|  się o ‘ nieszczęściach, spowodowanych, 
^rozlewy tych rzek, Staje się jasnym, że 
pow ie nasi starali się jak  najlepiej zabez- 
Lyć ód powodzi swe osiedla i. dlatego bu 
Eji wsie i warownie na lewym, wyżej po* 
kym brzegu.
zastaje pytanie, dlaczego Bolesławiec znaj* 
t pę właśnie na wschodnim brzegu Bobra, 

■t nie wynikało by z powiedzianego wyżej, 
początków miasta szukać należy na miejscu 
lejszego Tyłinowa, położonego, jak Wiado* 
[ i  lewej strony rzeki, 
ieczywiście, w kronikach wrocławskich z 
|  1264 znajduje Się Wzmianka o daninie, 
Ł płacić ma szpital pod wezwaniem Św. 
[ha, położony nad Bobrem we wsi Bolesła* 
^ która inaczej nazywa się wioska Tyło 
iwdopodobnie Tilo *— rycerz przy dworze 
kia Konrada fe Głogowa, o którym wspo* 
i  kronika z roku 1258).
I  starych niemieckich kronikaćn. (Holi- 

powiedziane jest o powstaniu miasta eó 
Ipuje: J e s t  Bolesławicż na Śląsku, poło* 
|  na rzece Bober i  około roku IWO od 
lżenia Cr. P. przez księcia Wrocławia i 
picy Bolesłao A lto  zbudowany*.
Je niejasne wzmianki o osiedlu ludzkim, 
je istniało na miejscu dzisiejszego Bole­
ra  znachodzimy już od tego czasu (ok. 
D t .), gdy Bolesław' I  Chrobry wracając z 
lodu spotkał się w Ilwie (koło Szprota* 
f i  księciem niemieckim Ottonem III, po* 
gającym z pielgrzymki. z Gniezna, 

fodczas wojny Bolesława Chrobrego z Hen­
iem H  w roku 1015 zadana była JJiemcóm 
je duża klęska koło fortecy pod nazwą 
Mac (forteca została Spalona). Pod tą na- 
irozumieją niektórzy.kronikarze dzisiejszy 
ledawięc. Zaś I-go września tegoż roku w 
lejc miejscowości nad rzeką Bóbr, gdzie 
I  zamieszkiwać tylko jeden bartnik (ho- 
i(ca pszczół) W zabłoconej i lesistej miej* 
kości został napadnięty niewielki oddział 
|chtów“ Henryka II  przez łuczników Bo 
Iwa. Tylko niektórym udało się ujść z ży­
ta i dogonić ustępujące wojsko niemieckie* 
i księcia.
hk widzimy, przodkowie naśi zamieszkiwać 
tę okolice długo przed okresem, gdy kroili* 
Rpo większej części spisywane przy koś- 
lach i klasztorach) wspominają ó znłoże- 
|  miasta.
Ifówiąc przed tym o fortecach, które były 
iłowane i znowu niszczone w owych czasach, 
[miałem na myśli mocnych i  solidnych ża­
łować z kamienia z dużymi przedsionkami 
talami Rycerskimi i z wysokimi wieżami, 
ły to albowiem niskie drewniane chałupy, 
[te słomą, obniesionć wałem i  fosą. W do- 
eh tych mieszkali wysłańcy książęcy i ich 
Hani. Podczas oblężenia napływała tu rów* 
eż ludność z okrężnych wiosek szukając 
mocy i obrony. '

Wiadomym jest, że już w roku 1201 Bole* 
sławięc był dobrze Obwarowany, ale czy by­
ły to tnury w pełnym tego. słowa znaczeniu, 
kronika nic nie Wspomina.
. Jeden z dokumentów z 16 wieku wspomina
0 tym, Że Czterech pisarzy miejskich z Bole­
sławca proSzą przy dworze księcia w Legnicy 
w roku. 1437 o ponowne przyznanie przywile­
jów, nadanych dla miasta przez króle Bolesła­
wa i potwierdzonych przez Bolka II z Świd- 
hicy uSó8). W tym czasie Bolesławiec znany 
był już jhko miasto, zbudowane ,Według ple* 
nu ;Z rynkiem i ratuszem w środku i rozcho­
dzącymi się w promieniu ulicami.

Mniej więcej od tego też czasu zaczyna się 
germanizacja miasta, chociaż pierwszy bur­
mistrz, o którym wspomina kronika roku 
1826 był, sądząc z nazwiska, pochodzenia pol­
skiego. Nazywał się bowiem Mikołaj Broda.

w przeciągu wieków miasto kilkakrotnie 
zmienia również Swoją -nazwę. W dokumen­
tach biskupa Nankiera znajduje się wzmian­
ka o 'mieście, nazwa którego brzmi Bolesła* 
vecz. : Na niektórych ■ późniejszych dokumen­
tach widzimy: Boieslavcch, Bolesłayez, Bole­
sławie, Boieslavia i nawet tylko.- Boiesla. Na 
pieczęci magistrackiej z rpku 1358 Czytamy: 
„Sigiflum. Bvrgeitsivm. Bolesłao. Clvitałis“,
1 .ńawet już w okresie, gdy nazwa zmieniona 
została przez Niemców na Bunczłow, potem 
BunCzlob, Bunt zł a, Buntzla, Buntzel i naresz­
cie Bunzlau, duchowni katoliccy ubywają wy, 
razu Civitati8 BoIeslaviensis.' '

Nadmienię. jeszcze, że polska nazwa Bolesła­
wie przetrwała najdłużej w kronikgch cżes* 
kich, gdzie jeszcze w roku 1429 mowa jest o 
tynt mieście. ' '»

Mówiąc o Bolesławcu należy wspomnieć, że 
kościół katolicki, pierwszą wzmiankę o któ*

rym znajdujemy w kronikach z roku 1261, 
a który był prawdopodobnie W- r. r. 1442 — 
1610 po zniszczeniu przez Hussytów na* nowo 
Wymurowany, został 23 września 1642 roku 
ponownie spalony- na rozkaz szwedzkiego ge­
nerała Torstensona, Odbudowa kościoła,! roz­
poczęta została w roku .1655 a ukończona cał­
kowicie dopiero w 1692 roku przez Włóćha 
Juliusza Simonetti.

Znajdujący się W środku Rynku ratusz zbu­
dowany został z kamienia prawdopodobnie w 
16 wieku.. Pierwsza wzmianka o rozpoczętej 
budowie pochodzi ' - z roku 1525, zaś data 
Umieszczona nad Wejściem Wskazuję rok 1631. 
Od tego Czasu budynek był kilkakrotnie prze­
rabiany i -dopiero W 1700 - 1776 r. r. osiągnął 
wygląd, podobny do -dzisiejszego.

Bolesławiec jest również pierwszym mias­
tem w Europie, gdzie założona została kanali­
zacja i wodociągi. Pieswsza wzmianka o ru­
rach kanalizacyjnych znajduje się w aktach, 
magistrackich z rokit 1492. W  rojku 1565. prze­
prowadzone były pierwsze rury wodociągowe, 
które zabezpieczyły w Wodę również .górną 
cżęśó -miasta.

W roku 170.5 przeprowadzony był pierwszy 
'„spis" • ludności, Według którego miasto - liczy­
ło wtedy 431 nieruchomości i 2951 mieszkań*

Podczas, wojen Napoleona I  Stacjonowały w 
•Bolesławcu przeróżne oddziały francuskiej, ro­
syjskiej, austriackiej i niemieckiej armii. 1 ó 
kwietnia 1813 foku przybył dO BólesłaWca, po­
dążając za nciekająćym* Napoleonem marszałek 
polny książę Kutuzow - Smolenskij. Nie mo­
gąc z powodu choroby jechać dalej, pozostał 
W Bolesławcu, gdzie zmarł dnia 28. 4. 1613 ro 
ku. Giął o jego zostało zabalsamowane i  prze­
wiezione do .Petersburga, a serce pochowane

Wycieczka dziennikarzy Szwedzkich
we Wroławiu

t  Dnia i-go listopada br. gościła we Wro­
cławiu' grnP3:dZtennikai|y pism sztokholm­
skich przybyłych na Dolny Śląsk Celem za-
pozflatrfó się 'i problemami hąsżego woje-
wództwa. W dniu tym goście zwiedzili 
miasto,1 w godzinach wieczornych byli po­
dejmowani herbatką w salach „Monopolu" 
prze* - wiceprezydenta Podgórskiego, W 
przyjęciu wzięli też udziałrektor uniwer­
sytetu wrocławskiego prpf. Kulczyński 1 
naczelnik wydziału propagandy i informacji 
ob. Nowacki.
- Dnia następnego dziennikarze udali się do 
Wałbrzycha na zwiedzeni® kopalń, PO czym 
powrócą do Warszawy, skąd odlecą do 
Sztokholmu. Pobyt dziennikarzy szwedz­
kich w Polsce trwał 10 dni.
„Moja żona jest zadowolona, gdy wyjeż­
dżam za granicę..."
oświadczył w rozmowie z przedstawicielem

naszej redakcji-p. Kari Olot Hedstrom, Wa­
runki żywnościowe w Szwecji -aie są naj­
lepsze! Wszystko "(iośtaje. się na kartki; 
rynku wolnego Me ma, a ilość przyznawa­
nego tłuszczu i masła:przydżjałoiyeto- t ie  
wystareźa dla zaspokojenia potrze® lud­
ności. . ' v ^

Ody więc jktoś Jest w delegacji służbowej 
poza krajem, rodzina korzysta z jego racji 
żywnościowych.

Zdanie p. KedstrBma przytaczajmy dla­
tego, że na ogół U nas utarło się mniemanie, 
iż Szwecja jest krajem płynącym mlekiem 
i iriodem. Byłaby ‘nim na pewna, gdyby 
nie udzielała Materialnej 'pomocy* krajom 
wyniszczonym' wojną. Szwedzi czują mo­
ralny obowiązek przyjścia z pomocą W- 
nym społeczeństwom, choć dzieję ślę to 
kosztem ich własnych rodzin.

My, którzy z owej pomocy korzystamy, 
óeęUiamy to należycie. • , ffle)

K Ą C I K  M O D Y
Na okres zimowy bieżącego roku moda parys­

ka przewiduje wielką różnorodność kostiu­
mów przybieranych futrem.' Na rysunku pierw­
szym podajemy kostium zimowy s  jasnej weł­
ny w kolorze beige (b eż); kołnierz, klapy fan­
tazyjnych kieszeni oraz mufka wykonane z fu ­
terka o krótkim  włosie. Żakiet długi, dopa­
sowany do figury, spódniczka wąska, poszerzo­
na dwiema głębokimi wewnętrznymi fałdami z 
każdej strony.

Suknia, na rysunku drugim wykonana z lek­
kie j wełny, przybrana .mnóstwem drobnych za- 
kłódeczek przechodzących na ramionach w rę­
kawy i w  ten sposób poszerzających je. Zakłe- 
deczki przy, spódnicy poszerzają linię' bioder, 
co jest obecnie bardzo modne.

Sukieneczka dla dziewczynki z 'lekkiej wełen­
ki, ozdobiona kołnierzykiem, mankiecikami 
oraz paskiem w kolorze białym, przybranymi 
naszytymi pliseczkami u> kolorze sukienki, 
tworzy śliczną catośi.

Pyżamka dla chłopca z  bltdo-gtanatoWej fla* 
nelki, przybrana granatowymi plisami, bardzo 
praktyczna, doskonale nadaje się na chłodne 
poranki.

jest przy drodze do Tylinowe. Po tym śrlaku, 
prowadzącym do Saksonii Ciągnęły Wtedy W  
skończone Obozy rosyjskich żołnierzy,

Można jeszcze wiele powiedśieć 6 dziejach 
tego kiedyś polskiego, ale potem' kompletnie 
zniemczonego miasta, ale niech -się tym 1 
mit ją kronikarze 1 historycy.

Dodam jeszcze tylko to, że Bolesławiec, 
który wręczcie odzyskał swoją starą, nazwę, 
został W ostatniej wojnie W 60% Spalony. 
Szczególnie przemysł, -który uOŚć dobrze roz­
winął się w okolicach miasta, jest prawie zu­
pełnie zniszczony.

Ale thimo, to, jest to- dziś dość sympatyczne 
miasteczko, jakich dziesiątki są na Dolńym 
Śląsku. Tu można spotkać i Szabrowników i 
różnych handlarzy i  „kalkulatorów", ale co­
raz częściej i więcej widzi się ludzi pracy, któ­
rzy przybyli tu, aby rzetelnie pracować nad 
odbudową zniszczonego Kraju. Prawłe cały 
posyłat bolesławiecki ż ‘ ieszkują Polacy ZI Ju­
gosławii. .Już się' trocik ,a gospodarowali i  dob­
rze im się powodzi. .

Kilka zabytków ze starych czasów, o których 
opowiadałem na początku,, pozostało .jeszcze 
do dzisiaj. Chętni mogą przejść ulicami mia­
sta i  nie bacząc na smutnie wyglądające spa­
lone ruiiiy, zobaczyć mur, który .niegdyś chro­
nił stare Civitatis Boleslayiensis. W  ratuszu 
ńioŻhą oglądnąć starą salę, przypominającą sa­
lę Włądysławą na zamku w HradsZinię. Kto 
się uważnie przyjrzy kościołowi katolickiemu, 
ten też znajdzie w .północnej jego części ok­
no W stylu gotyckim, które ooaląło po Spale­
niu kościoła przez Szwedów i, zostało tara 
później Wmurowane- . Przy ulicy Kutuzowa 
znajduje się dom, W którym zmarł niegdyś 
ten wielki wódz. Okalająca centrom miasta 
promenada' —- .to  szczątki starej fosy, przez 
którą przerzucone były kiedyś mosty, wiodące 
do bram miasta.

Szkoda tylko, że odpowiednie czynniki Za­
rządu Miejskiego i  Starostwa Pow. mało uwa­
gi 'przydzielają' tym Starym zabytkom. A nale­
żało by je  zabezpieczyć, uchronić Ód dalszego 
niszczenia, 1 St. Walewski.

P rze p ił powierzone mii 
radioodbiorniki -  będzie 

pokutow ał w  więzieniu
' Sąd ©kręgtrżfy tó Oleśnicy rozpoznawał 

sprawę b. klęrombika radiewęgla w GiltKlni- 
%  Henryka- Seeierskiego* .

HepryS jfzlelśbsfci ty  grudniu *, 1948 przy- 
byl do Oleśnicy z rzekomym zamiarem za­
łożenia radiowęzła. Jako kierownik radio­
węzła tiżyskał - w Rynku ćt-ro pokojowe 
nmebtewane mieszkanie. Polskie Radio 
przydzieliło mu wzniaeniaćz. Urząd Infor­
macji 6 aparatów radiowych, Urząd Likwi­
dacyjny 4 ’aparaty.

SżeiśtsSś nie troszcząc się o uruchomie­
nie radiowęzła; gożliwje przystąpił do repe­
racji otrzymanych radioodbiorników k po­
nadto zaczął przyitaowąd do reperacji pry­
watne. odbiorniki. - Jednocześnie Szelerski 
zaczął pić W restauracjach, naturalnie, jako 
kierownik radiowęzła, nie płacąc , za ra-* 
chunki. ■ Ludność długo oczekiwała, aż 
wreszcie w Oleśnicy radiowęzeł zostanie 
uruchomiony, iZę muzyka i słowo z głośni­
ków radiowych zacznie rozbrzmiewać. 
Tymczasem panowała w mieście taka cisza, 
że prokurator z  komisją udał się dó mie- 
szkanig SzelerSkiegO, gdzie okazało się, że 
Sżelelfśki opuścił cicłiaćzem „niedocenia­
jącą" go Oleśnicę,' Nąturateie,'Że przydzie- 
iónyeh i wziętych do naprawy -radioodbior­
ników nie było a jedyną widoczną oznaką 
„działalności" Szelerskiego byty skrzynie 
ze starannie zapakowanymi i przeznaczo­
nymi ,,do podróży" meblami.

', . '5  Szelerskim przez dłuższy czas w Oleś­
nicy nie było słychać,: aż dopiero w końcu 
lata okazało się, że Szelerski założył sobie 
sklep spożywczy W miasteczku-pod Oleśni­
cą, gdzie przypuszczał, że będzie . miał 
„spokojhlfeiśzy żywot® idź n a . stanowisku 
odpowiedzialnym kierownika radiowęzła*, 
Niestety, kres sielance położyło zaareszto­
wanie Szelerskiego. Sąd Skazał Szelerskie­
go na 3 lątą więzienią,.

Każdy kto chce może 
powrócić z zagranicy 

do kraju
Zdarza się co-raz częściej, Że ze strony 

ludności bądź starostw  nadchodzą wnio­
ski ob/w atell w k ra ju  o „ułatwienie*] 
członkom icłi rodzin (ojcom) braciom, 
dziaińdm itp.) pow rotu- a Niemiec do 
Polski.
j  Wobec tego polskie m iśje repatriacyjni) 

zwróciły się z prośbą o powiadomienie 
ludńWfcśb że nie zachodzą ftruduolci po­
wrotu % Niemiec do Polski dla tych 
wszystkich Polaków, którzy śóibie tagC' 
szczerze życzą. Przeciwnie — istnieją 
wszelkie Ułatwienia i stałe sposobność 
do- tego powrotu.

Każdy, -czy to  obywatel polski wysiedlo­
ny przymusowo W czasie wojny n a  ro< 
bóty dó  Niemiec, czy byli jeńcy  wojenni, 
czy osóby narodowości polskiej, pocho­
dzące z Ziem Ddzyskaftych, cłśóćby byli 

-|fteośioókiI|(fc m ają  w każdej 
Chwili f możność i  łatwość zgłoszenia się 
do Oficerów Łącznikowych Polskiej Miśji 
Repatriacyjnej, bądź w swych obozach, 
bądź terenie (przy Narządach W ojsko­
wych, dzielnicowych, pm wincjońainyóbi- 
gdzie zostaną] poinformowani o wszelkich 
szczegółach repatriacji i m ogą być zaraz 
zapisani ha najbliższy tran sp o rt do kraju.’

Trzeba nadmienić, że ludność polska w 
tó e in ę z e c h - j^ ‘ doskonale poinformową* 
na ó tych wszystkich ułatw ieniach i spo­
sobach powrotu do Ojczyzny. CU, którzy do* 
tąd nie powrócili — sami tego nie chcieli,' 
Jeżeli ich rodziny w Polsce pragną' i  nie 
mogą doczekać się ich powrotu, to m ając 
adresy swych rodzin w Niemczech,' co 
jest regułą, _winnt,- sam! zwrócić się do 
swoich 'bliskich ź apelem o powrót. Ko* 
respondencja z obozami polskimi w  
Niemczech jest sprawna. Każdy z każ* 
dym może się swobodnie i szybko poro- 

| zumieć,
Polska Misja Repatriacyjna podkreśla, 

że nikogo z Polaków nie Zamierza i  n ie 
będzie przym uszać w Jakiejkolwiek pO* 
Staci do powrotu do Polski, Nie Zachodzi 
też obiektywnie żadna potrzeba jakich* 
kólwiefc „ułatwień1*. Chodzi natom iast o 
dobrą wiatę i zrozumienie-oby watćlskiego 
obowiązku przez tych wszystkich Pola­
ków w. Niemczech, którzy m ając rodziny 
w Polsce, albo czując się Polakam i, nie 
Śpieszą spełnić swego elefeeńtaraego Obo­
wiązku służenia Polsce w k ra ju  i  d la  
kraju, • -

‘ Jest tó pierwsza książka polska w okre­
sie powojennym tłumaczona na  obce ję­
zyki, ■ Poza wydaniem ’ francuskim  
książkę ta. ukaże się w przekładzie an ­
gielskim, holenderskim  i duńskim , i 

„Jezioro Bodeńskie* W wydaniu krajo- 
wym ukazało Się nakładem  Spółdzielni- 
Wydawniczej „Wiedza** i  jest do nabycia 3 
we wszysikich księgarniach. (1286)

Z  życia 9. 9.
ŚWIDNICA

W  dniu 71'. X.(br. w  sali Mójelu Pplskiegp 
w Świdnicy odbyto się posiedzenie aktywa 
PPS i PPR. Posiedzenie zagaii tow. Jaśkie­
wicz, członek PPS, powołując do Prezy­
dium towarzyszy: Jedyńskiego PPS, Rut­
kowskiego PPR,-- Abramczyka PPR, Wro- 
nieckiego PPS, Rogalskiego PPS, Warmska 
PPS, Kleczkowskiego PPR, Skólskićgo 
PPS, Gwoździa PPS, Bizonia PPR, Waeżu- 
ka PPR i Galińskiego PPR.

Pierwszy wygłosił referat tow. Rogalski 
PPS, omawiając współpracę ■ dwóch Partii 
w  jednolitym froncie na tle historii organi­
zowania się-PPS i PPR.Ł

Następnie tow. Galiński z PPR wygłosił 
referat, w którym przytoczył szereg przy; 
kładów, co potrafimy przeprowadzić, pracu­
jąc w jednolitym froncie. W krótkich sło­
wach tow. Gaiiński- nakreśli! historię pow­
stania PPR.

Mamy jeszcze wiele trudności zanim na­
ród zrozumie dążenia Frontu Jedności Na­
rodowej.

W ożywionej dyskusji zabierali głoś licz­
ni czibskoWię’ PPS i PPR.

Tow, Walczuk PPR w przemówieniu 
swym podkreślił,. że nasz front jednolity

nie jest czymś narzuconym z góry, lecz 
dyktuje go .nam nasza wspólna ideologia, -i ■ 
i Poszczególni towarzysze z PPR i PPS, 
zabierając irios podkreślali, że Partie nasze 
ty ją  starymi tradycjami, które . powinny 
naś łączyć tak  samo, jak Wspólnie przelana 
krew o wspólny ceł. Jednolity front: jest 
potrzebny dó stworzenia warunków bytu 
klasy robotniczej, przez współprace jedno­
litego frontu Partie nasze zbudują potężną 
Polskę.

Na zakończenie odczytano rezolucję i od­
śpiewano „Czerwony Sztandar* i „Między* 
narodówkW

BYSTRZYCA
W dniu 20. X. br. odbyło się zebranie 

Aktywu Powiatowego Komitetu w Bystrzy­
cy,' które miało na celu omówienie spraw 
nadchodzącego miesiąca propagandy, oraz 
miesiąca werbunkowego. s

Na zebraniu tym powołano Koło prele­
gentów, którym ̂ przydzielono* pewne obwo­
dy, by pracą miesiąca werbunkowego była 
pianowa i dała pozytywne wyniki. Równo­
cześnie poruszane były sprawy organiza­
cyjne jak dyscyplina partyjna i, inne, oraz 
sprawy ORMO,
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Choć trochę dobrej woli!
List do Dyrekcji Miejskich Zakładów komunikacyjnych

Droga Dyrekcjo!
■Wrocław jest stolicą województwa. Nie ma 

dnia, by do stolicy tej przez Dworzec Główny 
nie przejeżdżało dziesiątki interesantów do 
Urzędu Wojewódzkiego, do Okręgowej Ko- 
misji Związków Zawodowych, dc; Wojewódz­
kie} Rady Narodowej.

Wszyscy oi chcąc się dostać do swojego celu 
przyjazdu, a więc w  okolice mostu grunwaldz­
kiego muszą pytać błądzić, zastanawiać się, 
czy prędzej pieszo, czy tramwajem, jak tram-, 
wijem, gdzie przesiadać.

Czy hyłoby bardzo ciężko przeznaczy6 ze 
dwa wozy z dwójki i jeden z piątki i  stwo­
rzyć nową piękną linię „ n “ Dworzec Głów­
ny — Zarząd Miasta — Rynek — Urząd

Z  Z e a t r u  m i e j s k i e g o

W  niedzielę 3 listopada o godz. łS-tel 
Teatr Miejski we Wrocławiu wystawia po 
raz ostatni komedię Al. Fredry p i  „Pan 
Jowialski" z Maria Nochawicz, Niną Czer­
ską, Marianem Godlewskitn, Marianem No­
wickim, oraz Zygmuntem. Morawskim' w ro­
lach głównych;’ w rężyresji dyr. Jerzfego 
Waldena. 27 przedstawień „Pana Jowial- 
skiego" we Wrocławiu i na scenach więk­
szych mikst Dolnego Śląska — świadczy
0 wielkim .zainteresowaniu publiczności zło­
wionej przede wszystkim z członków 
OKZZ, młodzieży szkolnej, wojska ł orga­
nizacji społecznych. W najbliższych dniach 
ujrzymy' na scenie wrocławskiej sztukę 
Gabrieli Zapolskiej pt. „Panna Małiczew- 
ska" W' reżyserii* Leonii Jabłomkówny — 
z Anną Jarkowską w  róli tyttdowęj.

„Madama Butterłly" opera Pucciniego 
pv Teatrze Miejskim

t . Czyniąc zadość ’ ogólnemu żądatiiu, po- 
fstanowiła Dyrekcja Opery Dolnośląskiej, 
IwZnowić przedstawienia opery „Butterfly", 
[przy czym najbliższe przedstawienie tej 
łpr-żepięknej opery odbędzie się w niedzielę 

dnia 3 listopada br. o godz. 19-tej, w  nie­
zmienionej obsadzie premierowej z Haliną, 
Halską, Haliną Hrabi, Władysiawem Szep-I 
tyckim i Zbigniewem Studlerem w  głów-l 
nych partiach. — Na to przedstawifiaiel

1 wa>*ue_sa, zniżki.

“Repertuar teatrom

[„TEATR LALKI I AKTORA"—Rzeźnicza 13, 
(równoległa Kiełbaśnlczej). 

N iedziela 3 listopada 2 przedstaw ienia dla 
dzieci

„Przygody Gęgorka" 
o godz. 12-tej 1 3-ej pp.

■Wojewódzki? Przecież tory dwójki i  piątki 
są. Niech na razie wozy chodzą tylko do ro­
gu Słowackiego, ale niech to połączenie będzie.

Niech szybkie uruchomienie tej lima zapo­
czątkuje nie tylko połączenie dworca z wo­
jewództwem, ale niech równocześnie wykaże 
społeczeństwu, że tramwaje równie szybko bu­
dują nowe lńuę i dbają o  wygodę klientów.

A więc czekamy na „ n -k ę “ i mimo jesieni 
staramy się o  kwiaty dla motorniczego pierw- 
tzego jej wozu. O  kochana dyrekcjo, puść nam

w dowód przyjaźni ten wóz jeszcze w tym 
tygodniu.

T o były by życzenia na początek. Za nimi 
pójdą dalsze, Gzy nie dało by się przedłużyć 
„9-ki“j a raczej rozdłużyć jej, raz w stronę 
Sępolna, drugi raz ulicą Sienkiewicza w  stronę 
mostu staromiejskiego. Niech; każdy miesiąc 
przyniesie choc jeden nowy przystanek, a hę- 
dzietny się cieszyć, gdyż każde ipo metrów 
zblży tysiąc pracowników województwa do 
miejsca pracy. ,No i  wtedy ta  'linią o  stałej 
frekwencji stanie się jedną z dodatkowych.

Wojsko z  ludem, lud z wojskiem
Hasio, tak szęroko popularyzowane 

„Wojsko z Ludem, Lud z Wojskiem" nie 
przez wszystkich obywateli jest jednakowo 
doceniane 1 traktowane, czego dowodem 
jest niżej podany fakt 

W dniu 28 października 1946 r. w imieniu 
Dowództwa Jednostki Wojskowej nr 1756 
zwróciłem Me do dyrektora oddziału Spo­
łecznego' Przedsiębiorstwa Budowlanego 
we Wrocławiu (ul. Ogrodowa 43) o zezwo­
lenie zrobienia trumny w  stolami SPB dla 
jednego z żołnierzy naszej Jednostki, który 
zmarł tragiczną śmiercią, pełniąc rslużbę 
wartowniczą.

Zezwolenia tego nie otrzymałem, a' na*- 
wet ów dyrektor wyrazi! się w ten .spo­
sób „że dziś trumnę pozwolę zrobić, a* jjt- 
tro może meble". < :

Z tego to' pow.odu pogrzeb musiał być 
odłożony, gdyż jednostka swojej stolarni 
nie posiada i zmuszona była o zwrócenie się

I do innego przedsiębiorstwa w powyższe! 
sprawie.

NIEĆ Wacław, s t  sierż. pchor.
Jednostka Wojskowa nr 1756.

Zamieszczając powyższy list, nadesłany 
nam przez Jednostkę wojskową nr 1756 
przypuszczamy, że sprawa opisana w tym 
liście polega na nieporozumieniu. SPB wy­
konuje bowiem w chwili obecne] pięćset 
krzyży i pięćset ram na obrazy z własnego 
drzewa i zupełnie bezpłatnie dla innej wro­
cławskiej jednostki wojskowej, a także 
przeprowadza zupełnie bezinteresowanie 
remont szkoły na Zalesiu. Tym dziwniejsze 
wydają się zarzuty, stawiane temu przed­
siębiorstwu, gdyż koszt jednej trumny na 
pewno nie dorównuje kosztowi innych ro­
bót, wykonywanych bezpłatnie przez SPB.

Hoflziee przestańcie, 
bo się  źle bawicie...

Repertuar kin
„SLĄ.SK“ wyświetla film  produkcji polskie] 

„B iały m urzyn" według powieści M. Bałuc­
kiego, scenariusz T . Dołęgi-Mostowicza. 
W rolach głównych: M. Ćwiklińska, J . Pi- 
chelski, A. Żabczyński, Tam ara Wiśniew­
ska i  J .  Węgrzyn.

„POLONIA", przy uL Żeromskiego 53, wy­
świetla Whę pt. „Czapajew".

„TĘCZA" wyświetla film pt. „Wołga, Woł-

t  'Wszystkie obserwacje z terenu szkolnictwa 
^wskazują na tu; że nasza młodzież wykazuje 
ogromny pęd do nauki i z całym zapałem 
usiłuje nadrobić sześcioletnie braki, spowodo­
wane wojną i okupacją.

Jednakże stwierdzono ostatnio na terenie 
Wrocławia niepokojące objawy: gdarza się,
że rodzice uczniów, którzy nie wykazują:' dok 
‘brych postępów W nauce, zwracają się do nau­
czycieli i  proponują im... wynagrodzenie, je­
żeli będą względni dla uczniów i postawią ini 
dobre stopnie, pomimo złych wyników nauki.

Po okupacyjny ten objaw zasługuje ze 
wszech miar na potępienie. Gdyby nauczyciel­
stwo poddało się, takim usiłowaniom, spowo­
dowało by to dalsze obniżenie poziomu wy- 
kształeccnia młodzieży i przysporzyło by ludzi 
niewykształconych, choć mających formalnie 

'pewien cenzus wykształcenia.
Władze szkolne tępiąc tego rodzaju objawy, 

skierowały szereg takich spraw do Prokuratury, 
która wniosła już do sądu akty oskarżenia o 
łapownictwo.

„PIO N IER " wyświetla film radziecki pt. 
„D aleka droga".

„WARSZAWA" wyświetla fiku polski p t  
„R ena". W rolach głównych: Engel-śienge- 
lówna, Węgrzyn, Cybulski, Bielański i  inno. 

Początek w dni powszednie o godz. 17 1 19, 
W niedzielę i  święta o godz. 15, 17 1 19.

Zawiadomienie S.O.L.K.
Wojewódzki, Zarząd Społeezna-Obywatel- 

skiej Ligi Kobiet we Wrocławiu zawiadamia 
o  zakończeniu kursu „Higienistek i Pielęgnia­
rek". i]

Egzaminy rozpoczynają się 4-go listopada 
O godz. i j-e j i trwać będą do 8-go włącznie, 
po 12 słuchaczek dziennie.

Zakończenie kursu p-go listopada:
: godz. io  tono nabożeństwo w kościele Bo­
nifratrów, ul. Traugutta;

godz. 12-ta śniadanie dla kursistek, godz. 
iy-ta przemówienia, rozdanie dyplomów, 
wspólna kolacja.

Do Obywateli j j
Dolnego Śląska

W dniach od 6 do 12 listopada br. będzie 
przeprowadzony

„Tydzień Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza"

połączony z' kwestą publiczną na rzecz zde­
mobilizowanych, żołnierzy Wojska Polskiego 

i  ich rodzin
W skład Komitetu Honorowego „Tygodnia" 

wchodzą:
Wojewoda Wrocławski ob. mgr, Piaskowski, 

Dowódca 9. W. IV. — ob. gen, Popławski, 
Przewodniczący Wojew. Rady Narodowej — 
ob. Sadiakuła, Administrator Aposfc — Ks. 
Biskup Dr Milik, Rektor Uniwersytetu Wro­
cławskiego — ób. prof. Kulczyński, Prezes 
Sądu Apelac. — Ob. Olbromski, . Naczelnik 
Urzędu Inf. i  Propagandy j-r ob. Nowacki, 
Kurator Okręgu Szkolnego. — ob. Dębski, 
Prezydent m. Wrocławia ob. inż. Wacbniewski, 
Przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej — 
ob. Paszkę

pod hasłem:
„W o J b k  o 1 N a r d d

t o  n i e r o z e r w a l n a  c a ł o ś ó "
Społeczeństwo dolnośląskie zamanifestuje 

swą gorącą miłość i  przyjaźń dla naszej Ar­
mii i  tych, którzy dp niedawna jeszcze będąc 
w je] szeregach bohatersko zmagali się z 
krwawym hitlerowskim najeźdźcą i  dali nam 
możność żyć i  pracować w  Niepodległej Oj­
czyźnie.

Komitet Organizacyjny apeluje do partii po­
litycznych, instytucji, organizacji społecz­
nych, młodzieżowych, stowarzyszeń, Związków 
i  całego społeczeństwa,1 aby aktywnym udzia­
łem w akcji zbiórkowej i  stałą, serdeczną 
opieką nad żołnierzami zdemobilizowanymi 1 
ich rodzinami wykazali, że potrafią spłacić 
dług wdzięczności wobec tych, którzy strzegą 
nienaruszalności naszych granic i  zdobyczy 
naszej Ludowej Demokracji.

KOMITET ORGANIZACYJNY

Kronika miejs
FOSFOR PRZYCZYNA POŻARÓW

Właściciele pralni chemicznych itp. pokrew­
nych warsztatów pracy winni w interesie .włas­
nym zwrócić uwagę swoją i  swoich współpra­
cowników na sposoby przechowywania fosforu. 
Jako materiał łatwopalny, fosfor, jest wskutek 
zaniedbania powodem częstych pożarów, z któ- 
rych ostatni miał miejsce w dn. 1. 11. gdzie 
zapaliła się pralnia chemiczna przy ulicy Kra­
kowskiej 136.

STRAŻACY, CZY KOMINIARZE...
-Miejska Straż Pożarna w ciąga ostatnich 

dni coraz .częściej jest wzywana do pożarów 
powstałych na skutek zanieczyszczeń w prze­
wodach kominowych. W związku z tym, za­
ciekawiające jest, jak wyglądają kontrole tych­
że przewodów, co jak wiadomo należy do 
kompetencji cechu kominiarzy?

SZCZURY I  -FUJARKA...
Mieszkańców Sępolna, wysiadających na koń­

cowym przystanku linii tramwajowej Nr. 1 
intrygował od pewnego, czasu napis reklamowy 
ńą jednej ze stojąbyeh opodal budek z papie­
rosami. Mianowicie właściciel czarodziejskiej 
fujarki ofiarował swoje usługi — zresztą nie­
zbyt gramatycznym językiem — dla tyeh 
wszystkich, którym plaga szczurów szczególnie 
data się we znaki.

Nie wiadomo, czy znalazł Się spośród nie 
tyle czytających, co zgnębionych rzeczywiście 
katastrofalną plagą szczurów, reflektant, który 
skorzystał z „niezawodnego" działania magicz­
nego instrumentu, w każdym bądź razie, jeśli 
chodzi, o. szczury, efekt .ten sam co i przy za­
powiedzianej walce z gryzoniami, tzn. nie ma 
ani trutek w wystarczającej ilości, ani„. fujar­
ki. .

KARA ZA HANDLOWANIE „SAMOGONEM"
Zatrzymana na „gorącym uczynku", Żmijko 

Antonina, trudniąca się nielegalnym handlem 
tzw.' samogonu w trakcie dochodzenia karnego

Debiut Burzy na ringu
PAFAWAG-BURZA 1 3 :3

. W  dniu Wszystkich Świętych odbył się 
mecz bokserski, pomiędzy RKS Pafaw ag a 
TTNfi Burza. Było to pierwsze spotkanie Bu­
rzy n a  ringu.

Pierw szy występ debiutantów należy uwa­
żać za  udamy, gdyż aczkolwiek wynik brzmi 
13:3, nie odzwierciedla om prawdziwego prze­
biegu walk. B ijący się w  wadze koguciej 
Sroczyński. (Burza) wygrał wysoko i  przeko­
nywująco z Faską, wobec czego w ynik po- 
wimóem brzmieć 11- :5 dla Pafaw agu, co można 
uważać za pewnego rodzaju sukces drużyny 
pokonanej.

Trudno jest zrozumieć, czym kierowali się 
* sędziowie, przyznając zwycięstwo Fasce. Była 
tp  ze strony kompletu sędziowskiego omyłka, 
bo wierzyć się nie chce, że premedytacja. 
A  może otrzym ał on zwycięstwo... za krzywdę 
dożuamą w meczu z Symomowiezemł

W wadze muszej, Czajkowski (Pfw ) znaj­
dował się cały czas w ofensywie w  walce z 
Pieczeniarzem (BI), wygrywając wysoko 1-śżą 
rundę. W starciu drugim Czajkowski posłał 
przeciwnika na deski, gdzie został wyliczony.

W wadze koguciej Adamiec (Pfw ) rozpo­
czął i  skończył walkę atakiem , ale jego prze­
ciwnik,. młodziutki Łoziński (B), sprawiał 
wrażenie inteligentniejszego boksera i dużo 
razy dobrał się do gardy Adamca. W alka za­
kończyła się remisowo.

W drugiej parze wagi koguciej, Sroczyń­
ski £B) wypadł na Ile  Paski (P fg j bardzo 
korzystnie. Była to najładniejsza walka dnia, 
w k tórąj Sroczyński przewyższał ambitnego 
i dobrze zapowiadającego się Faskę. Sędzio­
wie ogłosili jednak zwycięstwo FasM.

W wadze lekkiej —  publiczność powitała 
spontanicznymi oklaskami wchodzącego na

i ła g  Rztolca (P fg ), który, niestety, nie miał 
godnego przeciwnika. łficha lak  (B}; poddał 
sdą już w  I  rundzie.

W wadze półśredmiej Mickielewicz (B) roz­
począł walkę serią ciosów, które wystarczyły 
dla Ostrowskiego (P fg ), aby sekundant ostat­
niego poddał go.

W wadze średniej Dorabialski (P fg) wy­
grał przez techniczno k. o, z Ziębą (B) w 1 
rundzie.

W wadze ciężkiej Wolski (P fg) wygrał bez 
walki, wobec braku przeciwnika, ']

Sędzia ringowy ■— Janiak , miał ciężkie za­
danie z  nieokrzesanymi częściowo pięściarza 
mfc Dlątego też wypadł on słabiej niż zwy 
kle. , , - i D.

Dzisiejsze imprezy sportowe

usiłowała przekupić interweniującego w tej 
sprawie milicjanta.

Przedsiębiorczą sprzedawczynię ' odesłano 
wraz z dowodami rzeczowymi do prokuratora 
Sądu Okręgowego.

SAMOBÓJSTWO
Lokatorowie dómn przy ulicy Matejki 14 

zameldowali na tutejszym komisariacie MO, 
że współlokatorka tego domu Zajtz Izabella nr. 
29. 1. 1911 r. popełniła -samobójstwo przez po­
wieszenie się we własnym mieszkaniu. Przy­
czyn tragicznego kroku denatki nie zdołano 
ustalić. Po oględzinach lekarskich zwłoki 
przewieziono do prosektorium szpitala Wszyst­
kich Świętych.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ
W składnicy, należącej do sklepu Związku 

Inwalidów Wojennych przy nL Inżynierskiej 
skradziono transformator o mocy 10.000 Volt.

Według zeznań poszkodowanych, podejrzewa 
się, że kradzieży dopuścił się niejaki Czciński 
Stanisław zam. przy uL Kościuszki 179.

SMUTNE REZULTATY „TOWARZYSKIEJ" 
PRZECHADZKI

Do idącego w godzinach wieczornych Brze­
zickiego Jana przyłączył się przypadkowy 
„znajomy", rzekomo idący w tym samym kie­
runku. W pewnej chwili, jak ustaliło śledztwo, 
Łukańczyk Bazyli, podając śię za funkcjona­
riusza UB przystąpił do „urzędowej" rewizji 
oszołomionego Brzezickiego. Oczywiście, jak 
łatwo się domyślić, przedmiotem rewizji była 
chęć rabunku, bo jak się okazało fałszywy 
funkcjonariusz bezpieczeństwa zabrał 1600 7.1 

Zawiadomiony ' najbliższy - komisariat MO w 
szybkim czasie natrafił na ślad pomysłowego 
złodzieja, aresztując go dla przekazania odpo­
wiednim czynnikom.

WYPADEK SAMOCHODOWY
W dniu 31. 10 przy Zbiegu ulic M. Curie- 

Skłodowskiej i  Łukasiewicza, samochód ciężą- 
rowy, prowadzony przez szofera Kalinowicza 
potrącił przechodzącą prze ulicę Krystynę 
Glińską zam. Wrocław ul. Jarosława Dąbrow­
skiego 74. Wskutek uderzenia Glińska odniosła 
szereg bolesnych obrażeń ciała.

Zawiadomiohe pogotowie przewiozło ofiarę 
wypadku do szpitala PCK we Wrocławiu.

Ogłaszajcie się
w „Naprzodzie Dolnośląskim"!

fońtP-fthorf:iw
NIEDZIELA, S listopada 1946 r. j

7:00 Pieśń religigma.- Biogram  a a  dzień m  
żący •(« W rocławia). 7.05 Audycja ponad 
Transmisja z Krakowa. 8.00 Drienmih. {1 
rańmy (z W-wy). «&2d K om unikaty ' loktM 
(z Wrocławia). 8.25 M uzyka (bez Kątowy
9.00 Nabożeństwo- Z- kościoła Najświętszej jy
riii Panny w Toruniu (transm isja z BydgjJ 
©ty)- 10-00 Audycja regionalna z T o J
(transm isja z Bydgoszczy). 10.40—] | |  
Przerwa.

11.57 Sygnał czasu z Obserwatorium {y  
kowskieeo. 12.00 H ejnał z  Wieży M a r ia ż  
w Krakowie- 12.05 Wskazanie obywatela 
Tadeusza Kościuszki (transm isja z Krakowi 
12.06 Transmisja z Katowic. Poranek 
niczny. W przerwie: Radiokronika (ldj
„Przy głośniku" w óprac. L atarnika Radie! 
go (5 ’). 13.30 ,Niem cy po wojnie" (transj 
sja z Katow ic). 13.40 Audycja wojsko* 
(ż W-wy). 13.55 Najciekawsze audycje ęg| 
szłego tygodnia (z  W-wy). 14,00 Audycjajlli 
świetłic wiejskich (z W-wy). 14.35 Chwijl 
b iu ra’ studiów (z W-wy). 14.40 Teatr wyj 
braźni: „Zrzędność i  przekora" Aieksaaiki 
Fredry (transm isja z Poznania). 15.20—17J 
Przerwa.

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie (traw 
m isja z Drukam i Sw. Wojciecha — z Poar̂ j 
nia). 18.15 „5 minut poezji" (z W-wy), l u  
Przegląd tygodnia (z W -wy). 18.30 Tygo<|j 
dźwiękowy, (z W-wy). 18.45 Transmisja z łs  
cizi. „Uśmiech i p iosenka": „Wieczór na Bi 
łutach" w oprać. A. Kasprowicza i  B. Cl 
kaszy. 19.10. „Mozaika muzyczna,". Wykonu 
cy: Felicja Wożuiakówna i  Jerzy  Fuchs ,sj  
seukd), J a n  Bem (akordeon), Sekstet P.,'jj 
i Czesław Aniołkiewicz (fortepian) (z W-wj|
20.00 Dziennik wieczorny (z W-wy). 20i 
„Rozmaitości W rocławskie" . (z; Wrocławil
21.00 „U naszych przyjaciół" (Z W-ml 
21,45 Kwadrans prozy (z W-wy). 22.00 Audi 
cja rozrywkowa z cyklu: „Antena na bakisfl 
w oprać. Sikiryckiego (transm isja z  Łodzi 
22.15 Koncert Orkiestry Tanecznej P. R. p | 
dyr. Jan a  Cajmera (z W-wy). 23.00 Kiifl 
nikaty lokalne. Program na dzień następuj 
Zakończenie audycji. Hymn.

PONIEDZIAŁEK, 4 listopada 1946 r. j
6.50 Sygnał- Wrocławia. Zapowiedź stacji; 

P ły ta religijna (z W rocławia). 6.57 Syginj 
czasu, audycja na „Dzień Dobry" (transmisji 
z K rakowa). 7,05 Muzyka z Krakowa,' A  
Najważniejsze wiadomości dziennika poraj 
nego (z W-wy). 7.30 Program  na dzień ™ 
żący (z W-wy). 7.35 Muzyka poranna (trans 
m isja z Katow ic). 8.30 Informacje ogólńojol 
skie (z W-wy). 8.40 Skrzynka PCK (z W-wyl 
8.50—11.57 Przerwa.

11.57 Sygnał czasu i  hejnał z  Wieży Ma­
riackiej w Krakowie. 12.05 Audycja dla śnij 
tlić ■ robotniczych (z W-wy), 12.35 „5 miga 
poezji" (z W-wy). 12.40 Transmisja z Łodj 
Pieśni w wyk: Cecylii Izygrymówny, w l  
fortepianie W anda Klimowicz. 13.00 Transu 
sja z Poznania. Muzyka o b ia d o w i 14.00 A® 
dycja dla dzieci p t  „Michałowy roczek" Al 
ny Mdklibórowęj (z Wrocławia). 14.20 JM 
żyką' z płyt (z Wrocławia). 14.30 Wiadomo! 
wrocławskie ( z Wrocławia). 14.35—I d
Przerwa.

16.05 Dziennik popołudniowy (z W-wyj
16.30 Transmisja z Krakowa: „Śpiewajmy«k 
senki" audycja w oprać. prof. Bronisław: 
Rutkowskiego, 16.50 Z życia kul tom ik i 
(* W-wy). 17.00 Audycja dla młodzi® 
(z W-wy). 17.15 Koncert rozrywkowy w wya 
Małej Orkiestry P. R. z udz. Michała Sad 
skiego (śpiew) (z W-wy). 17.55 N a Ziemim  
Odzyskanych (® W-wy). 18.15 Portrety pisa­
rzy: „50 ła t w służbie tea tru"  (z okazji jubi-j 
leus-zu Zelwerowicza). Transmisja z Łodn
18.30 N auka przy głośniku (z W -wy)., 19.00 
Poradnik dla słuchaczy wiejskich (z W-wyj 
19.15 Dolnośląska Rada Narodowa (z Wrocła­
wia). 19.25 Muzyka z p ły t (z Wrocławie! 
19.35 Audycja świetlicowa (transmisja z M  
towic). 19.57 Sygnał czasu z Krakowa. 
Myśli wybrane (transm isja z Krakowa). 2 |4  
Dziennik wieczorny (z W-wy). 20.25 TiM  
misja z Krakowa. „Dawna m uzyka", andyei 
w oprać. prof. Józefa Reissa. 21.00 SłueM 
wisko pt. „Nieśmiertelny kochanek" pSĄ 
Lgnącego Nikorowicza (z Krakowa), w ij 
Ciekawostki literackie (z W-wy). 21,35 l id  
domości sportowe (z Wrocławia). 21.45 K*ej 
drama prozy (z W-wy), 22.00 Radiowy 
wersytet Ludowy (z W-wy). 22.15 Muzy* 
z płyt. Komunikaty lokalne. Program®* 
dzień następny, Zakończenie audycji Hymi

KOMUNIKAT
Wojewódzki Zarząd Społeczno-ObywjB 

skiej Ligi Kobiet we Wrocławiu, podajeA 
wiadomości, że Il-gi, 6-d o  miesięczny Wj 
„Higienistek v i Pielęgniarek" ro z p o czn ij! 
z 5-go listopada br.

Zapisy i podania przyjmuje sekretariat |n  
rządu Ligi Kobiet od dnia i-go listopada 
to listopada br. Zarząd Miejski pokój 
godz. ę-ej do 14-ej po poiud.

Ogłoszenie
Pływalnia - Miejska (ul. T eatralna), Zawody 

pływackie i  mecz piłki wodnej A.Z.S. Łódź — 
A.Z.S. Wrocław. Początek o godz. 15-ej.

★
Stadion I.K.S.,' Aleja Ołimpftjska, dojazd 

tramwajem N r 9, godz, 11.30 Pafawag — IK S 
Mistrżosfłfre klasy A.

Godzs 14-ta : Barycz w  MSlicyjny K 8.
Mistrzostwo klasy A,

Boisko Pafawagu, dojazd tramwajem N r 4. 
Zryw — Konior.

Okręgowy Urząd Samochodowy we Wrocławiu, ul. Heręena 7, za­
wiadamia, iż na podstawie zarządzenia Min. Komunikacji C.Z.M. z dnia 
16 października Nr M-3d/8-01/46 zwalnia się prywatnych użytkownik^ 
pojazdów mechanicznych z zaopatrywania się w rozkazy wyjazdu. M  

Zamiast rozkazów wyjazdów wszystkim prywatnym użytkownikon 
pojazdów mechanicznych, O.U.S. weWrocławln wydaje się tymczasojl 
zaświadczenia.

Zarządzenie obowiązuje oćf dn. 20. 10. 46 r«
(1290!

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenie drobne po 5 cl. za wyraz. Poszukiwania rodzin I pracy po 3 c l , reklamowe 15 zŁ W tekście 23 zl„ tłustym drukiem 100 o ro e ;'d ro ż s i W k
; wieloktotnych ogłoszeniach -  ra b a t Za terminowy druk ogłoszeń. A d m in lsh a c ^  nie od^w to d a. ^  ftMn,efttc,‘ niedzielnych 50 proc. d ro tej. P«* 

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze) „Wiedza* we fl^rortawlu. ol Wierzbowe 30

Redaktori Mgi Bronisław Winnicki F 9321
W ydawca Spóldzleloto Wydawn, „Wiedz*


